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M A T U R A
O k r e s  . m a t u r  —  j a k  c o r o c z n i e .  —  

t a k  i w  t y m  r a k a  w y w o ł a ł  g o r ą c ą  a y -  
r » kua j ę  z w o l e n n i k ó w  1 p r z e c i w n i k ó w  
e g z a m i n ó w  d o j r z a ł o ś c i ,  j e d n i  są  za  

e td l  o w i ł e m  u s u n i ę c i e m  ty e n  e g z a ml t -  
n u w ,  e i r u d z y  z a  i c n  u t r z y m a n i e m  b e '  
z m i a n ,  p o z o s t a l i  w r e s z c i e  p r a g n i j  z a  
t r z y m a ć  e g z a m i n a  l e c z  z m i e n i ć  i c n  
l o n n ę ,  u p r a w n i e n i a  i i. d .  P a d a m  z.e 
w s z y s t k i c h  s i r o n  n a d e r  w a ż k i e  a r g u  
m e i n y ,  r o z w i ą z a n i e ,  j a k  z w y k l e ,  l e  

ż e e  J j ęd z i e  p o ś r o d k u .  C a ł k o w i t e  z n i e ­
s i e n i e  e g z a m i n ó w  d o j r z a ł o ś c i  —  o 
k i o i i  m  m ó w i ł a b y  m ó w i ć  p r z y  l ń e i t i e -  
g a j ą c y n i  p o w ą t p i e w a n i u  n a k z y c i e  w y  

s o k i n i  p o z i o m i e  s z k ó ł  r e u n i c h  — - w y  
u a i o o y  n a d e r  r y c h ł o  u j e m n e  w y n i k i  i 

w y w o i a i o b y  n a t y c h m i a s t  s a m o o b r o n ę  
s/.koł  a k a o e i n i C K i e i ) .  u i t i s y  p o j a w i a j ą ­

c e  s ię  w d z i e n n i k a c h ,  m e  w  f a e l i o -  
w j d i  p i s i n a e l i  Ki j  c z y s t o  o p a r t e  n a  n i e  

z r o z u m i e n i u  - s l o t y  e g z a m i n u  d o j r z a ­
ł o ś c i .  K e c z  j a s n a ,  z e  m e  m a  o n  j e s z  
Cze  p o s t a c i  i d e a l n e j .  K e i o r m ' ’ j e d n a k  
e g z a m i n ó w  d o j r z a ł o ś c i  n i e  m u z u a  d o  

k o n a ć  j e d n e m  p o c i ą g n i ę c i e m  p i ó r a ;  n i e  

o s l r o ż n e  z m i a n y  m o g i y b y  w y w o ł a ć  
k a i a s i r o l a i n e  w p r o s t  s k u t k i ,  i i z e c z o  
w a  w i ę c  d y s k u s j a  w  t e j  s p r a w i e  j e s t  
n a d e r  p o z i j d u n a ,  o p a r t a  n a t o m i a s t  n a

b yc  m o że  —  p r z y k iy c h  w ias i iyc i i  
w spom nien iaeh , i>ę a a na e za s -m i za- 
ł a tw a  n iem  p o ra e i iu i ik ów  osonisly  cli, 
w y c ią ga ją ca  z poszczegó ln ego  taktu 
w n io sk i  ogó lne ,  m e  p rzyn i i  sm m e ly l -  
ko  żadn ye i i  p o z y ty w n y c h  \\ jinkow , 
lecz w ręcz  p r z e c iw n ie  w y r zą d z i  utc- 
p o w e to w a n e  szkody. W y s ta r c z y  pr/ej 
rzeć  tytuły a r tyk u łów  /anues/.czanyen 
w pras ie  c od z ien n e j  w spraw ie  ma 
lury, a zo lk ie zym y  na ja k im  oaz i om ie  
jest u t r z y m  n u  oy.-n.usja, jak  a r ty k u ­
ły  ie muszij uziatać na c zy ta ją cych  je 
a b itu r ien tów , jurtą w y w o łu ją  wr n ien  
li tak ezasam . zby t  m o c n o  p rze ję tych ) 
depreo ję , gd y  cz y ta ją o  przy szłycn 
sw o ich  torturach  i udrękaeii.  A  p r z e ­
c ież m n s im y  s.ę zgod z ie  z tak tem , że: 
je s zcze  m a iu ra  is tn ie je  i że to p o w in ­
no  racze j  l ias  zm usić  do w y t łu m a c z e ­
n ia  m ło d z ie ż y  na ezem  jrolega matura, 
na p r z y g o to w a n iu  do  m ej,  a n ie  na ze 
h yd zen iu  i od s lręc zem u  we w sze lk i 
m o ż l iw y  sposób. M łodz ież ,  p iz c e zy t  i- 
w szy  le soczys le  w y ra żen ia  o e g z a m i­
nach, w id z i  w  n ic li  jukis o g ród  udrę­
czeń, a kom is ja , to sami jen o  je j  w r o ­
g o w ie ,  c zyh a ją cy  na g ło w y  n ie w in ­
nych . Jeśii do  tego ..najdzie .się w ko- 
m is j i  p r z e w o d n ic z ą c '  c z y  e g za m in a ­
tor obcy ,  n ie  z g ron a  uczącego, p r z y ­
słany p rzez  k u ra to r  jum, to i iupewu > 
v  ty ni celu, by ścinać i śc inać zd a ją ­
cych , w ów czas  b o w ie m  czeka nań d o ­
p ie ro  uznan ie  u władz. Jaki artyku ł 
p o d o b n y  wyw-oiu je  nas tró j  u abitur- 
j e n to w  i ustosunkow an ie  się no p r z e ­
w o d n ic zą cego  czy e g zam in a to ra  ob ­
cego. n ie  trzeba w spom inać .  D o d a jm y  
do tego zarzuty, że  m atura to „ los  
szczęścia ' , 'że na js łabszy  uczeń zdaje, 
a n a j lep szy  pada —  to ■« sz f/e  w y ra ź  
n ie j  stanie nam  p' zed o czym a  nasta ­
w ien ie  a b d u r je id a  do egzam inu . Pr/e 
zn am  się jednak sze/.erze, że n ie  u m ­
iem  jeszcze w ypadku , b-- uczeń so l id ­
n ie  p r z y g o to w a n y ,  p ilny , p racow ity ,  
n ie  zda ł  egzam inu , n ie  danem  OTi by 
ło  ró w n ie ż  pozn ać  (10 ra z y  py ta łem ) 
p rzew od n ic zą cych ,  c zy h a ją cy ch  tył 
k o  na ścięcie ucznia. P o zn a łem  m uo- 
miast p rz i  w od n ic zą cyeh  żąda jącym i 
p ew n eg o  zasobu w ied zy ,  w y m a g a ją ­
cych . t lostosowyy ali oni swa: wyn ia- 
gan ia  d o  poz iom u  s wy cii szkół, Be - 
sp rzeczn ie  b łędem  ieli b yW b y  w y m a ­
gan ia  su row sze  w p o ró w n a n iu  do wy 
m agań  w e w łasne j  szkole, G łów n ym  
b o w ie m  o b o w ią zk iem  p r z e w o d n ic z ą ­
cego  to b e zw zg lęd n a  ob jeklywno.se, 
k tó ra  nioża czasam i naraz ić się u i 
sp rzec iw  ze strony zby t sL ilijektywm. 
pa trzących  na sw ych  u czn iów  egzam i 
na to rów . W y ró w n a n i*  i w y jaśn ien ie  
iych  n iepo ro zu m ień  w in n o  b e z w z g lę ­
dnie  n as tąp ić ' 'p r zy  s taw ian iu  os ta le  
cznyeJi ocen , k tóre  n ie są w yn ik iem  
jak iegoś  .W idz im is ię "  p rzew od n ic zą  
ccgoiJiecz staw ia  je ca ła  kom is ja , ha/ 
ć "  c z łonek  kom is j i  m a " r a w u  zabrać 
głos i o cen ić  o d p o w ie d z  uczn ia ; na 1 
i s t a l e n u m  osta tecznego  stopnia  gł*' 
sują w szyscy . T o  w-łaśnie, ti zeiia ue-- 
uiom pow iedz iee  zn iknie  w ów czas  
niechętne: nastaw ien ie  p rzec iw ko
p rzew od n ic zą cem u  i eg/.am natorow i. 
jesii  naw e t  o d p o w ie d ź  w y p a d n ie  u je ­
mnie. O d p ow ied z i  zaś u jem nych  w  
g im n a z ja ch  o so l idne j  p ra cy  p ow in n o  
by. jak  na jm n ie j,  p o w n n y  ca łkow ic ie  
zniknąć.

Grona nauczylsk ie  n ie po w in n y  
dopuszczać  d o  e g za m in ó w  uczn iów  
ż ie  p rz y g o to w a n y ch  N ie  na e g z a m i ­
n ie  należy d op ie ro  wyteierftć do jr .  i-

lych , a le do e,,/.arniini d o jr za ły ch  do 
puszccae "  (P o rad n ik  w  S jirawacli nu 
ue/.ania i w ye i iow an ia  o raz  adm. w 
./kołach ogó lnokszta łcących , Ni 4: -'g 

zam in  eiojrzało.śi w sz l.o iac ł i s re iin ir i i  
ogu inok sz ia icących j.

D opuszczen ie  do m a tu ry  to m e  /:■- 
zu ila t  p ra cy  os ta tn ich  k ilku  m ies ięcy ,- 
ostatn iego  nawet roku  - t o ‘ w y n ik  
p racy  ws/.ystkieii lat im n a z ja in y c l i ;  
jak  n a jw iększa  se lekc ja  p o w in n a  nih-c 
micjisee w  dopus/ezemu już, n ie do 
m atu r  lecz do p oszczegó ln ych  kłus, a 
zw łaszcza  ósmej, l i  zeń, który- p ew n ie  
przeszed* do k lasy : 'ósm ej,  musi m ieć  
io p rzekon an ie ,  że jeś l i  nada l jak 
za lat p .m fzed n ie l i  —  będz ie  o b o w ią ­
z k o w y m  i p ra co w itym ,  to spoko jn ie ,  
bez żadnych  w s trząsów  d o jd z ie  do eg 
zan im u do jrza łośc i.  /,n>zi..uic on  w ó ­
w czas  że egzam in  nie icst to jak ieś zło  
kon ieczne , ze jest i-o „ in te g ra ln a  część.
życ ia  .szkolnego i, j; iko  I rk i  nie ma w
sobie n ic  nad /w yc/a jnego  i obcego  i 
p o w in ien  racze j  m łod z ie ż  j>odniec.:ć 
i p oc iągać  niż. p rzyg fn łl f iać  i o d s i r i -  
S/ać" (P o rad n ik ) .

Z a zn a c zm y  rów n ież ,  że. z i i ikm i', '  
już daw n o  wsze lk ie  akeesorja, w p r o ­
w adza jące  ,-ikie.ś p rzYgnę lue ii ie  i«t> 
nastró j u jem ny u zda ji jcye l i  SJ.i t a *■ - 
jelit, p o w ia d o m io n y  nu parę nawiń 
tygodn i,  a n ie  w  dzień egzam inu  o 
w ym a ga n ia ch  p r z y  m aturze, o reguł .- 
ruinie m itu ra lnym , nie ogdądu k:)])erl 
z. lem atam i,  czy  są one nadto  duJjV/" 
z.ajłiee/.ętowane. Lto li- liez ieg'o o g lą ­
dania i n ie  przed  nim zos la ly  o tw ar ie .  
N ie  w yb ie ra  rów n ież ,  jak  1 n igdy  th‘ 
w yb ie ra ł ,  IcŁuatów oudaiiYc i i  di> dy- 
spu/veji natit >yciela. K om is ja  żąda
o  i n n g o  1'vTko wiedz i u czc iw e j  sa­
m odz ie ln i  j pracy, ‘ fu  r y g o r y  powń.i- 
l i y  b yć  jak  najsurowsze, a wsze lk ie  na 
dużyc ia  jak  na jos trze j karane. ( \\ 
F ran c j i  lip. naduzec ia  z.dającycii k a ­
rane są g r z y w n a  od i (Mi do 10.UU0 1 '. 
lub w ię z ie n ie m  od 1— ił. mie>. por. a r ­
tykuł Z ie lem  zyku, M u m i m  l (,h.’ {)). im  
tej p racy  uczeiwep musi sz.Kola uczni i 
od sam ego  początku  jego  pobytu  w 
zaklaetzie p rzy g o tow a ć .  Matura b o ­
w iem , to n ie ty lk o  snraw.l/ ian wied/y 
ucznia, a le p rze jaw  m i'ię na nie j j tów - 
n ież —  jak  słusznie zaznacza  w s p o m ­
n ian y  P o rad n ik  .re/.ullal w p ływ ów ' 
w y ch o w a w czy  eh  s zko ły  i o s ią gn ie1 y 
p rzez  nie jrozioin w yro l i ien ia  m ora lne  j 
d o jr za ło śc i  m lo d z ie ź y " .

N ieustanna w ięc  praca nad u c z ­
n iem, nad pog łęb ien iem  jego  w iedzy, 
nad u rob ien iem  churuktern, n ieustę­
pliwa w y m a ga n ia  spełn ian ia  ws/ysi-. 
k ich  o b o w ią z k ó w  s/.kolnycli, w y tw o -  
rzy zeń  u czc iw ą  i p racow itą  icdnOd- 
kę. P r z y g o t o w a n y  do coe iz iem ic j pra 
cyT, do  stałego p rzysw a ja l i ia  yciedze. 
nie b ęd z ie  m ia ł żądny cli Irrnlów z eg ­
z em  im m do jrza łośc i  h'*dzie to dl tli 
racze j d z ień  pr/y jem m  go iłopisu. a 
nie tortur i męki

W ie l e  już w  tym k ierunku  ze str > 
ny szkół zrob iono . W ie r zy  nn . że k w 
dy  rok będzie p rzynos ił  siała, w y ra ­
stającą popraw ę. Stefan N ttw ick i.

Ś Bi*P
STANISŁAW JCDK0

P re zes  S tow arzyszen ia  W e te ra n ów  K ^ esow y ih  1863 roku, 
Kaw a le r  Xrzy2a N iepod leg łośc i  t K rzyża  pow s ta ń ców  1863 roku, 

b. z iem ian in  pow . Iłdzk iego ,
zraatł  nag l j  w  W i l n i e  20 maja  b. r. w  w i eku  lat 86. 

W yp ro w ad ze n i e  zw łok  z Jorae ż a ł oby  przy  ul. ( s i e rakowskiego 25, do koić  
Jakóbo odbędz i e  się 22 maja o godz  9.30 rano,  bezpośr edni  po tero odbe  

nabożeńs two  ża łobne,  a ekspoi tac j a  nr_ cmentarz w o j s ko w y  nadzie się
odbędz e się t^goź dnia godz. o czem zawładareia

An l oko lu

ŻONA I RODZINA

S T A N IS ŁA W  JO DKO
P r e z e s  S t o w a r z y s z e n i a  W e te rś>n ń w  K r e s o w y c h  1863 r o k u ,  

K a w e S e r  ń r z v z a  N i e p o d l e g ło ś c i  I K r z y ż r  P o w s t « ń c ó i v  1863 ro k u ,  
b . z iem ian in  p o w .  i i d z k ł e g c ,

zmar ł  nagle w  W i ln i e  20 ma ja  b. r, w  w i eku  !at 86. 
W y p r o w a d z e n i e  zw ło k  z domu 2 toby przy ul. S i e r akowsk i ego  25 do ke je .  

Św.  Jakóbs  odbędz i e  się 22 maja  o godz .  9.30 rano.  b e zpośr ednio  po t , m  o d b ę ­
dzie się nabożeńs two  ża łobne,  a eksportac ja  na cmentarz w o j s kow y  na An tokclu  
odbędz i e  się tegoż  dnia o godz.  5-ej, o c zem zaw iadamia

S t o w .  W e t e r a n ó w  K r e s o w y c h  1863 r.

P premjer Jędrzejewicz
odjechał os Warszawy.
Prezes  R ady  Mini.stróc, J :im i*z Ję- 

d rze  je w ic  z oitieclrat »v i i ie i iz ie le  o g- 
23..30 z po w ro tem  d > W .irszawy, ż 
gnany na d w orcu  p rzez  w o je w o d ę  w i 
leósk ii igo  p. JaeszrzoMa. w ic e w o je w  i- 
nę M. Jan kow sk iego ,  pre/r-sa Sądu \- 
pe lacy jm -go  Yćyszy osk iego , jn oku i a- 
tora a p e la cy jn ego  Przyńuskiego, pi z- 
z yden la  m iasta  dr. M a leszew sk iego .  
K ura tora  O. S. Szclągow-skiego, w ic e ­
d y rek to ra  P K P  M azu row sk iego ,  m in i ­
stra S tan iew icza ,  p ro fe s o ró w  I NB. za 
rząd  Instytutu N au k o w o -R n d a w c ze go  
E u ro p y  W s c h o d n ie j  o raz  sze reg  przed  
s taw ic ie l i  władz, m ie jscow ych .

Oe Vglera w Paryżu.
P A R Y Ż ,  (Pa t ) .  S tow a rzy s zen ie  Św. 

W in ce n te g o  a P au lo  ob ch od z i ło  setną 
roczn icę  iswego istnienia. Z- tej ok a z j i  
kard. Y e rd ie r  odp raw i*  u roczystą  
m szę  św ię tą  w  ka tedrze  > o tre  Danie. 
Y. u roczystośc i w z ię l i  udz ia ł przeds la  
w ic ie le  27 n a rod ów . Xa  w ie lk ie in  zgra  
m adzen iu , o d b y tem  w  cyrku  z im o ­
w ym , obecn y  b y ł  baw iący ' p r ze ja zd em  
w  P a ry żu  de Ya le ra ,  k tó rego  go rąc  i 
p ow ica f  kard. Veru ier .

i  n i M i i i i f ~ r i m  r ~ “

Ku czci ś. p. ŻwIrKi i Wigury

Cel podn ży Goeringa-zrealizowanie paktu 4 -ch.
i ’ A R Y Ź ,  (P a t ) .  O m a w ia ją c  pod 

r ó ż  G eer inga  dn R zym u  uraz  n a ra i ! '  
M u so f iu iego  z  (ioiM-ingi* ni i amba^ i 
( iw a m i  F ra n c j i  i W ie lk i e j  B ry tan i i  
„ L e  Tcm ps* ' u w aża  za  i i iew ą tp i in  
że p ro jek t  paktu  4 huk  arstiy pąw ró- 
ei na p ie rw szy  plan dyskus j i  m iędzy  
narodów  ej.

D z ienn ik  tw ie rd z i ,  że  g łó w n y m  c e ­
lem  jMidróży ( ło e r in g a  i toeziw-ych sic 
w  Rzym ie  koo ierenc-y j jest m o ż u w ie  
s zyb k ie  z r e a l i z o w a n ie  paktu 4 m o-

„Oobeliny MilensLie"
W y d a n i e

Rady Wileńskich Zrzeszeń Artyst.
z 20 icprodulccjami.

Z a w i e r a *
I. n W  arto*ć historyczna i artys­

tyczna gobe l i nów  Ka tedry  wileńakiej** v 
n ap i j a ł  D - r  More lowsk i .

II. , Ob ro na  gobe l i nów  wi leńskich.  
Fakty,  dokumenty ,  g łosy  prasy** o d ­
czyt M  Znsmierowskie j - Pnj f feTOwei .  
„ O  gobel inach*4, oawi adczeni a  różnych  
instyt. i zrzeszeń w Wi lni e  i W a r s z a ­
wie  w  sprawie  sprzedaży gobe l i nów .

C E N A  4 ZE. 50 G R .
D o c h ó d  przeznacza  się na ratowanie  

Kated ry  i g obe l i nów.  

r>o nabycia  we  wszystkich księgarniach

e iirs tv  N a g ły  z v  ro i  w B en in ie  by ł 
n il w ą tp l iw ie  s p o w o d o w a n y  ża rów  no 
przrz  rady M ussulin iego, jak i p rzez  
p o z y c je  W a s zy n g ton u  i Londynu .

S tw ie rd z iw szy  o p tym izm ,  panu j l- 
ey w e  w łosk ich  koh ie i l  <Lp lon iat-  vj 
nyełi. . .Le  T e m p s “  p isze, że  pakt w spćn 
p ra ry  4 rmn arstw n ie  b ędz ie  m ia ł  na 
ceki żadni g o  k o n k re tn eg o  p.-ojcktu

Powrćt min. Goennga.
R E R L I Ś ,  (ik it ) .  Prc.mjer pruski 

th ier ing  pow ró c i ł  w  n.i-dzieię do Rei ii 
na ze sw e j  d w u d n io w e j  p od ro ży  do 
Rzym u.

W  ro z m o w ie  z p rzed s taw ic ie lem  
k oe in is i  he Z tg . “  G oer ing  zaprzeczy  1 

ka tegoryczn ie ,  ja k o b y  istn ia ły  n ie p o ­
ro zu m ien ia  m iędzy  N ń m e u m i  a  W ło -

Wykład z ideologii hitleryzmu.

i

B E R L I N ,  (P a t ) .  K o m is a r z  spraw ie -  
dłiw ości K zes z j  dr. F ra n k  w yg ło s i ł  na 
zg ro m a d zen iu  ro fe r en d a rzy  n ie m ic e  
k ich  p r z em ó w ien ie ,  w k tó rem , b ro ­
n iąc  n a ro d o w o  soc ja l is tyc z i ie j  te zy  o 
w yższośc i  p a rw a  g e ra m ń sk ie go  nad  

p ra w m n  i-zymskiem , o św ia d czy ł  m . iii.
C e lem  n aszym  jest d o p ro w a d z ić  do 

tego, b j  p o ję c ia  pań s tw a  i ruchu ua- 
l iu to w o  - so c ja l is tyc zn ego  w z a je m in e  
się pokryw ały-  i n iech  n ik t  się n ie  łu ­
dzi. ż e  m ożn a  b ęd z ie  k ied yć  w yd r z e ć

Polscy lotnicy w Wiedniu.
W I E D E Ń ,  (Pa t ) .  Kpt. Ba jan , któ- 

i v  p r z y b y ł  w czo ra j  do W ie d n ia ,  spo-’ 
tyka się. podobn ie  jak i jego  ko lega 
kpi. Dudzinsk i z o b ja w a m i w ie lk ie j  
s ym p a t j i  i uznan ia  ze s trony  au-itrjM - 
l.ich kót lo tn iczych .

W 250-tą rocznicę occlertla W le n ia

W  Jó

•a

Z okazji p rzy jin ita jąee j w  roku bdcżąi-yui 
2.">0 le j roczn icy ocateofck WćiKinia pr/.*/. 
!kr6tn .lana 111 SohieMkkgo, pock ijęifiy d ,, j  
purtnń ic sa rza  I.W/pciłila 1. k tóry  bbiijat

króJa .fana Solwc.?k.itsg6 -o ratowanie W  edni i 
ii riuv.t:śtijaństwa. Portret ten jo*! w łąS»o- 
icią „Gaicrjj portretów" w W ied.ńu

Ń a  d z is ie js zym  n ieet ingu  w  \->- 
j iern  kpt. B a jan  b y ł  p r zed m io tem  go 
rącyeh  ow acy j .

Z  o-bjektywnośeią, k tóra  p rzynos i  
im  zaszczyt,  a ra n że rzy  lotu a lp e jsk ie ­
g o  s tw ie rd za ją ,  że  z w y c ię z c a m i  lotu 
są P o la cy ,  k tó r zy  w  loc ie  gw ia źd z is ty m  
p-oJihi n a d zw yc za jn ą  b raw u rą  wszyst 
k ich  lo tn ik ów .

L o tn ic y  po lscy  w e/m ą udzia ł w 
bank iec ie ,  k tó ry  odbędz ie  się w  pon ie  
dz ia łek  w ieczo rem . Ma na n im  nastą 
p ić  u roczyste  ro zdan ie  nagród. S zc ze ­
gólni'.* ż y c z l iw ie  odn iós i  się do  na ­
szych lu tn ików unstrjacki aerok lub, a 
zw łaszcza  k ie r o w n ic y  jego , książę 
hiiusky i a rcyks iążę  A n ton i  Habsburg

KPT. BAJAN O KATASTROFIE.

Y Y IE d E ń ,  (Pat ) .  W  ro/ inow ie  z 
k o respon den tem  P A T  kpt. Ba jan  oś 
wiadc.zył, że ka tas iro fa  je g o  s a m o lo ­
tu nastąpiła  n ie ty lk o  z p ow od u  lek>ro 
p o d m o k łe g o  terenu, ile ra cze j  z p o ­
w odu g w a ł to w n e g o  w ia ln i.  P o  starcie 
na zboczu  ściągnął w ia tr  zjuriępujący 
m aszynę  w  dół. N astąp iło  zd e rzen ie  z 
d rzew em , poczem  aparat pochy lit  sit; 
ku z iem i, u d e rzyw szy  zaś o  nią, stanął 
w  p łom ien iach . Kpt. Bajan i je g o  p o ­
m ocn ik  uratow-ali się s zyb k icm  w y s ­
k oc zen iem  /. aparatu. \Y c iągu  15 m i ­
nut sam olo t  sjrłonął doszczętn ie . P od  
w p ły w e m  gorąca  stop ił się naw e t  m o ­
tor. W szy s tk ie  d ok u m en t '  lo tn icze  n- 
ieg ły  zn iszczen iu . P o  o pa trzen iu  prze; 
lekarza  kpt. B a jan  udał się autobu 
sem d o  K lagen fu r tu  W  ciągu d a l s T j  
r o z m o w y  kpt. BŃjaft zapew n ił ,  że l e ­
c ia ł b. ostrożmie i un ika ł b r a w u r o ­
w ych  sztuk. L o t  a lpe is i i '  w y m a g a  jad 
nak szczegó ln ego  p rzysp osob ien i  t 
L ą d o w a n ie  i -start na im p ro w iz o w a -  
neni lotn isku g ó rs k ie m  b y ło  po łącz  i- 
ne z w ie lk iem i trudnośc iam i.

rew izji traktatu, lecz poprostu tylko  
zagadnienia procedury. Pakt icn nie 
uszczupliłby wr nirzem  prawr innych  
państw , ani też pełnom ocnictw  L ig i  
N arodów , gdyż jedynie piz> utrzyma 
niu tych pod .law ow  ych w ariijsków 
Stała w spółpraca m ogłaby przynieść 
owoce uia spraw y utrzym ania poko­
ju  europejskiego.

W  Lublinkn pod E ih I/Ii) dokoiiunio <iv dii. 
15 b. m. wśród w ielk ich  u roczyskAei udsło- 
lńęsia pierv,f,,'eyf> na ziem iach  Rreczyp-wpo- 
J i li-j jio innika ku c-zci s. p. ko l Ż\, irk.: i >>. 
p. ulż. ććńgury

-Na zd jęciu  naszem  podajem y v. !-. k pom 
uika.

PorrjRlk ku tzti orhtstntKÓwf 
■- polskich v»e Fr«n:ji.
L A  T A R r Ę T T E ,  (Pa t ) .  O dby ła  się  

tu jK iu n io s ła  u ro c zy s to ś ć  in a u g u r iu i i i
posiwhka ku czc i p o leg łych  
k ó w  poiskiche k tć r z y  w.,lc

och o in i-  
n ii p r z y

cham i. N ie m a  też m ię d zy  nam i —  pod 
kreś l i ł  p r em je r  —  ża d n e j  kw es t j i  au ­
s tr iack ie j .  M o w a  H it le ra  s iw orzy i . i  
n ow ą  sytuację , k tóra  ma być wgdtaig 
życzen ia  rządu niciiT ieckiego clalAj 
n iezw łoczn ie  ro/.hutiow a u ł  w- duchu 
o ręd z ia  Roosev<*lta i paktu czterech 
A lussoliniego.

włanzę Iiitłcrow i. —  M ów iąc  o wpt-o 
wadzeniu pojęcia „rasa ' 4 do ustawo­
daw stw a niem ieckiego, F rank  pow ie- 
Oziai: „Jesteśmy w praw dzie  antyse­
m itami, ale nie barbarzyńcam i. W a lk ę  
przeciw  Żydom  prow adzim y przy po ­
mocy metod, dających  się pogodzić z  
poziomt-oi kulturalnym  narodu nie­
m ieckiego. N ie  pozw olim y nikom u  
mieszać się w tę spraw ę, istnieją b o ­
w iem  zasady, co do których z nikim  
nic m am y zam iaru wszczynać dysku­
sji. P raw o , które teraz tworzym y, jest 
praw em  niem ieckiego narodu żołn ie­
rzy, ale równocześnie i p raw em  n a ro ­
du: w ładców (lłe r re m o lk ). .Świat bę ­
dzie się m usiał z tem pogodzić. N ie  
eheemy naruszać p raw  żadnego n a ­
rodu. W yb ie ram y  sobie jeduak  wśród  
narodów' te, z któisbni oodona się 
nam obcować.

boku F r a n c j i  w tatach W ie lk i e j  W o j ­
ny. P r z y  p ięk n e j  p ogod z ie  u roczystość  
?.gron«lRiz4ta oku ł , U» ty hecy uczestni 

-ków  i 150 uztamł.irów s tow arzyszeń  
b y ły ch  k o m b a ta n tó w  so juszn iczych  
w o jn y  św ia to w e j ,  p r z y b y ły ch  z P o l ­
ski; G zech^s łow ac ji ,  R “ lg ,i,.. W łoch ,  
P o i  lu ga lj i ’, Rum un ji,  W ie lk i e j  B ryta -  
nji, Jugoo ław ji  i S tanów  Z je d n o c z o ­
nych . IWzalern j i r z y b y ly  l iczne  dele-* 
gac je  tow arzystw  och o tn ic zych .

P o  pośw ięcen iu  p om n ik a  p rzez  ks 
rek to ra  Ł a d o g ę  w y g ło s z o n o  szereg  
p rzem ów ień .  M. ui. głos zab ie ra ł  a m ­
basador  Ch łapowsk i.  O becn i by l i  re- 

.p rezentanci p re zyd ( 'n la  RepnlaPki 
F rancu -k ie j ,  gem-raia W eyg a iu ia ,  
m arsza łka  Pe ta in  o ra z  p rem je ra  Da- 
lad ier. P o  u roczystośc i ods łon ięc ia  jKi 
mniku od-było się śniadanie, w* czasie  
k tó rego  w ie lu  -m ó w c ó w  w se rd ec z ­
nych  stowu eh w sp om n ia ło  c zyn y  o 
c h o tm k ó w  polskich . P r z e m ó w ie n ia  
p odk reś la ły  n ie za ch w ia n ą  p r zy ja źń  
po lsko- francuską .

1'roc/YstO'ć m ia ła  charak ter  m e  
z w y k le  podn ios ły . Z azn aczyć  na leży , 
że  p om n ik  stanął nn m iejscu, gdz ie  wr 
dn iu  9 m a ja  1915 rok u  o ch o tn icy  —  
P o la c y  o t r z y m a l i  ch rzest  b o jo w y .

,iGsrlYl»^nls,, zmieni cbićcze.
B ER LIN , (Rat). ,,r os.sischt Ztg." donos, 

że per.sonel redakcyjny „G ernian i'- otrzymał 
"ym ówieiiiu. 1 'sm o przestać ma być orga  
nem pmrtji eentnoiej a prowaazone będzie 

nadal w tfuchu kaioiieko-konserwatywnym.

nieszczęśliwy wypadek na lorze wyścipwfirf.'
Dwie osoby śmierteinie ranne.Wywrócenie się T koni —

W AR SZA W A, (Pat). Poaeza.s ni«*dzieinyeb 
v, jKeiftów na torze Mokotowskim w- W a r  
szawie wyiliu-zji s ę  jeden z najpoważniej- 
szyeli w-ypadków, jakie kied.kolw iek miały 
miejset nu. torze płaskim.

Podczas rozrgywania nagr.id j, przezna­
czonej dla 3-I“tnleh klaczy, w  którym to 
Liegu brało  udział 15 nujwyb tniejszyeh żre 
Lic polskich, nastąpił w odległości około 800 
mep-ów- przed metą kurunibel, który spowo 
dowal wąwóeenSe się 7 k on , l>waj żokieje

—  Magdaliń.ski ł Szyszkowskj —  odnieśli tak 
ciężkie reny, że wątpłiwom się wydaje utrzy 
r.sun e ich przy życiu. Kilku innych jeźdź­
ców dcznftlo lżejszjeh pnianień. Konie nie 
pen.osty obrażeń. W śród wywróconych ko­
ni zajdowata się ogoina faworyta „Apatin".

Bieg wygrany zestal przez klacz p. ber- 
sona z Leszna ..Luude U". Stajnia ta wyrgy- 
w ą tę klasyczną nagrodę już trzeci ro t  z 
rzrdo

Q puhar D^viss.
B E R LIN , (Pat) V. niedzielę w ostatnim 

dniu meczu o  puhar DKeisa Niemcy— Holan- 
d ja  rozegrano dwie rewanżowe gry pojedyn­
cze.

Gram pokonał zdecydowane Holendra 
I enbruggena 6:3, 6:2, 6:3

( Helena Romer |
~  T u te js i. Nowele, wyd. Rój. W arszaw a S  

H  S w o i L u dz ie . Nowele .wyd. L Oho- £  
s  miński. Wilno. . |=
g  KstąŻKa O N ich . Romans. W yd. L. || 
g  Choroiński. W ilno  g
H  w i i ja  u Pań tw « Mtckl* w lcz6 v  . g
H tTeatr dla M iodiieży), Scena W i- =
j=  leńska. g
g  Rezurekcja W te le ń s k a . (Zdobycie  *  
p  W ilna w  1919 r.) Scena W ileńska, f f

(jisi®!............

HoTimnier wyw.-Jezył jedyny punkt dla 
lar.dji, bijąc Kalmanna 6:2, 6:1, 6:2.

W- ogólnej punkjaejl zwyciężyły Niemcy 
4:1 i walczyć będą w trzeciej rundzie z Ja 
pen ją w Berlinie w dn u 9— i l  czerwca.

M^nftestacjc 
rototriików - hitlerowców.

B E R L IN ’ . (P a t ) . \Y s tad jon ie  ber l iń  
.skini o d b y ła  się w  n ied z ie lę  w ie lk a  
m an i fe s ta c ja  n a ro d o w o  - s o c ja l is tyc z ­
nych  o rgan i/a cy j  r ob o tn ic zych  p r z y  
udz ia le  o k o ło  150 tys ięcy  uczesłu.- 
ków .

Wielka Riioa Faszystow ska
B E R L IN ,  (Pa t ) .  Na  s lad jo i ire  ber l iń  

k ie j  R a d y  F as zy s to w sk ie j  Jung z ło ­
ży ł  sp raw ozdan ia  z-e sw e j m is j i  a m ery  
kańskie j.  S p ra w ozd a n ie  tr zna lazł. )  
c a łk ow ite  u znan ie -  M u sso l iu iego  i  
W ie lk i e j  Rady
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Uroczystość w Instytucie Naukowo-Badawczym Europy Wschodu
Zebranie wewnętrzne Instytutu.

O  gouz. 11-ej rano  o d b y ło  się po- M in . S p ra w  Zagrań.
s iedzen ie  K ad y  AetTninistraoyjnej I n ­
stytutu, p o św ięcon e  za ła tw ien iu  spraw  
b ieżących , o raz  p r z y ję c iu  sp raw ozdań  
Z a rząd u  i p re l im in a rza  b u d że tow eg o  
Instytu tu  i w yżs ze j  S zk o ły  N auk  P o ­
l i ty c zn ych  na rok b ieżący .  Bozpośred  
n io  po tem  o d b y ło  się N ad zw y c za jn e  
O gó in c  Zeb ran ie  c z ło n k ó w  Ife ly tuhu  
Obu zeb ra n iom  p r z e w o d n ic z y f  f*re?e> 
Ins iy tu tu  p. prot S lan is ław  K ę t r z y ń ­
ski W  obu Z eb ran iach  brat udział 
p. PreJiijcr J ę d rz e jew ic z  jak o  cz łonek  
Instytutu  i c z łonek  R ad y  A d m in is t r  i- 
cy jne j .  N a  O gó ln em  Zebran iu  b y ł  o- 
b ecn v  rów n ie ż  p. Min. Tadeusz  Sclii;i 
zet. N acze ln ik  W y d z .  W sc h o d n ie g o

1P 0  za k o ń c zo n em  Zeb ran iu  O g ó l ­
nem  Z a rząd  Insty tu tu  p o d e jm o w a ł  
ob iadem  w  sa lonach  „K lu b u  S z la chec ­
k iego  c z ło n k ó w  Instvtu tu  o ra z  zapro  
-szonyeh gości. Z osob istośc i n iem ie j-  
s cow ych  w z ię l i  udzia ł w  ob iedz ic :  i ’ . 
Prcinjm- J. J ęd rze jew ic z ,  b. P r e m ie r  
pik. A. Prystor . P rezes  Instytutu prof". 
S. k ę t r zyń sk i  z m a łżon ką . M m . 4'h- 
deuSz .Schatzel, d y rek to r  Funduszu  
K u ltu ry  N a ro d o w e j  p. SI. Michalsk.. 
prOt". K. N itsch z K ra k ow a ,  p ro f  S. A r  
no ld  i  W a r s z a w y  i m jr .  O tton  Laskow­
ski z W o js k o w e g o  ll iura H is to ryczn e  
g o  w W a rs za w ie .

Posiedzenie publiczne.
W c z o ra j ,  w sw o je "  os ta teczn ie  i 

p ięk n ie  w y k o ń c zo n e j  s iedzib ie , w  g ł ó ­
w n e j  sali pałacu p o ty s zk iew ic zow sk i  
g o  zm ien ion e j  i w ysz la eh etn ia le j  do 
n iepoznun ia .  o d b y ło  się publiczne, u 
roczy.ste pos iedzen ie  Instytut-u Badan 
E u ro p y  W s ch o d n ie j  w  p e łn ym  sk ła ­
dzie. o ra z  p r z y  udzia le  bardzo  w ie lu  
zap ros zon ych  gości.

Pos iedzen ia  lej n au k ow e j  instytu­
c j i  z a ró w n o  p rzez  yv,-giąd na n ies ły ­
chan ie  don ios ły  cel je j,  jak  i im p >■ 
w ag i  naukow e, g rupu jące  się d o o k n n  
n ie j .  u rasta ją  z k a żd ym  rok iem  do reę 
du w yd arzeń ,  k tó rym  tow a rzy s zy  z a ­
in te re so w an ie  św iata  nau kow ego ,  U j-  
lem  uzia ta inośc i lu.Mytulu jest b a d a ­
n ie  zie iu i ludów po m ięd zy  Ba łtyk i i o 
i U ra lem , m ięd zy  m u za m i Czurnem  
i Białe.m, o ra z  szerzen ie  w ied zy  o tych 
terenach . tem u  d ru g iem u  „adam u  
s łnży jedyna i i ie ty łk o  w  Polsce, lecz 
w  ogó le  w  ś ro d k o w e j  E u rop ie  „S zk o ła  
N au k  P o l i t y c zn y ch  " p o d  n a zw ą  „ W y ż  
sze j Szko ły  instytutu  N au k ow o -B ad a -  
% :z e fO  E u ro p y  W s c h o d n ie j  v W . 
r. ie", k tó re j  sp ec ja ln em  zadan iem  .jest 
.studjowanie państw' ba łtyck ich  i us­
tro ju  R os j i  S ow ieck ie j ,  a w ięc  p ierw­
sze p róby  badan ia  S o w ie tó w  jak o  ca 
łokSztałtu.

P rócz  szkoły Instytut ob e jm u .e  
s .e r e g  k o m ó rek  p racy  n au kow e j ,  dz ie  
ląc się na cztery  sekc je :  1) e tn o g r a f i ­
c zną  pod kier. p ro f .  U n iw  C eza r j i  
E h ren k rc u tzo w e j ,  2) h is to ryczno-p ra -  
w n ą  (pro f .  L.SB S te fan  E h renkreu tz ) ,  
31 ek o n o m ic zn ą  (p. m in is ter  skarbu 
Z a w a d zk i ,  zas tępow any p rze z  p ro f.  
W i t .  M a n ie w ic za )  i 4) j ę z y k o zn a w c zą  
O p rócz  tych czte rech  sekcy j istn ie .ą  
sp ec ja ln e  re fe ra ty ,  w  k tó rych  o p r ą ;  > 
w y w a n e  są różne, dz iedz iny  w ledzy o 
R os j i  S o w ie c k ie j  i tak: 1) re fe ra t  e k o ­
n o m ic zn y  (docent Stan. św ia n ie w ic z i ,  
2) u s t ro jo w o -p ra w n v  ( pod  kier. do 
centa  Suk ienn ick iego .  3) n a ro d o w o ś ­
c io w y  (pod  kier. dr. S ew e ryn a  V. ysln- 
ucha).

Z eb ran ie  zaszczyc i l i  sw o ją  o b e c n o ­
ścią pp. p rem je row ie  b. A leksander 
P rys to r  o raz  obecny, Janusz Jędrze­
je w ic z  P r z y  stole p r e z y d ja ln y m  z a ­
siedli pp : prezes Instytutu . m in i ­
ster K ę tr zyń sk i  (b. p rzeds taw ic ie l  R/e 

c zy p o s p o l i te j  w  M oskw ie ) ,  prezes Za 
rządu  instytutu Ehrenkreutz , dyre  
k to r  W ie lu o rsk i ,  skarbn ik  sen. A b r a ­
m o w ic z  i sekretarz  red. Okulicz .

Z eb ran ie  za ga i ł  krótk it-m  p r z e m ó ­
w ie n ie m  m in . K ę trzyńsk i,  p oczem  z a ­
b ra ł  głos p ro f .  rd irenkreu tz ,  przedsta 
w ia ją c  rezu lta ty  prac Instytutu, w  
c iągu  d o ty ch c za s o w yc h  trzech  lat je­
g o  istnienia.

P o d k re ś l i ł  m  ,in. zespo len ie  pracy 
p ra k ty c zn e j  z teo re tyczn ą  w  In s ty tu ­
cie. Z a zn a c zy ł  cały s ze reg  p ro  i con ­
tra za ło żen iu  Instytutu, jak o  d on io s ­
łe j  p la c ó w k i  n a u k o w e j  tu w łaśn ie  *.v 
VViInie. S tw ie rd z i ł  n ie zm ie rn ie  życz  
ł iw y  stosunek św ia ta  n a u k o w eg o  K ra ­
k ow a  a w ra z  z n im  i innych  cen trów  
w ie d z y  w Po lsce  do n o w o o rg an izu ją -  
c y c l i  się uczeln i. W s p o m n ia ł  o zaslu 
ga ch  p ie rw s ze g o  prezesa  Instytutu 
p ro f .  R o zw a d o w sk ie g o ,  p ro f .  p ro i 
N itscha  K o w a ls k ie g o  i innych. Przy­
to czy ł  p rzyk ład y ,  ko leżeńsk iego ,  ser 
decznego  współżyc ia . Zobrazow-ał k ie ­

runek  p racy  Insty tu tu  je g o  zadania, 
z a ró w n o  p rak tyczn e  ja k  i teore tyczne . 
\\ y m m n ił  szereg  p o w a żn ych  w ydaw ­
nictw- Instytutu, Już z rea l izow an ych ,  
ja k  R o c zm k  k tó ry  zw ró c i ł  o g ó ln ą  u- 
w agę  sw-iału n au k ow ego ,  m a jące  n ie ­
d ługo wyjść , w y d a w n ic tw o  zb io ro w e  
„ B a l t i c o s la v ia ‘, z s ze reg iem  p rac  z 
zakresu  ję z y k o zn a w s tw a ,  h is tor j i ,  el- 
n o g ra f j i  i in nych  d/u dzin  nauki

P r z e j z e d is z y  do S zko ły  N auk  P o ­
l i ty cznych , o in ó w it  -ji j rozrost, zm ó w  
no  co do l ic zb y  s łuchaczów , jak  zakre  
su p r z ed m io tó w  i poz iom u, l o  ost.it 
n ie po/w o l i io  za l ic zyć  ją do szeregu 
w y żs zy ch  u czc i l i . , P od k reś l i ł  ba rd zo  
tra fne z ro zu m ien ie  ce lu  studjów w 
Szkole , p rzez  je j  uczn iów , p rzych od zą  
cyc l i  do  n ie j  po  konkretną , potrzebną 
im  w ied zę  a nie „p a le n i  na b e z ro b o ­
cie \

W y s zc z e g ó l i i i i  następnie zasługi 
obu  d y re k to ró w ,  p ie rw szego ,  p. pre.n- 
jera  J ęd rze jew ic za ,  o raz  obecnego*,- -o. 
W ie lh o rsk ie go .  O m ó w i ł  duże*zas ł i ig i ,  
ja k ie  o d d a je  In s ty tu tow i nasz w i le ń ­
ski n a ryb ek  n au k ow y ,  zw łaszcza  w 
p racy  w Sekc jach  w  osobach  m łodych  
m a g is trów , d o k to ro w  i hab i l i tan tów . 
N a k on ie c  w y k a z a ł  jak  ż y w y  kontui-T 
Instytut zdotat navvią/.ać ze św ia tem  
n a u k o w y m  zagran icy ,  s tw ie rd za ją c  
m. in. że np n iem a panstw-a B a ł ty c ­
k iego, gd z ie  Insty tu t uie im a łb y  s w o ­
ich  k o respon den tów  i p rzy ja c ió ł ,  w 
ten sposób sam czyn iąc  sw o ją  w ła s ­
ną p ropagandę . W y r a z e m  tego jest 
np. w iz y ta  d w ó ch  uczonych  f iń sk ich  
w  p rzys z łym  miesiącu.

P o  p r z e m ó w ie n iu  pro f.  E hrenkre-  
u lza  zab ra ł  g łos m jr . O tton  L a s k o w ­
ski, d la -wygłoszenia od c zy tu  j)t ..Król 
Jan ł l l  Sob iesk i ja k o  w ódz  . Była to 
św ie tna  p re lekc ja ,  pod  k a żd y m  w zg lę  
dem  Z aw iera ła  mato znane dane, t y ­
czące się p racy  w o jenn e j ostatn iego

naszego  k ró la  —  w odza ,  który- też 
t y m  w o d z e m  b y ł  g łó w n ie  i p rzed ew - 
szystk iem . Dane te doskona le  zebrane 
i u szeregow an e , w y n ik i  osta tn ich  b a ­
dań n a u k o w ych  nad postac ią  w ie lk ie  
go  wodza , z ió ży ły  się w  zn a k om ic ie  
sk on s tru ow an ym  i z w k łk ą  swadą? 
p o w ied z ia n y m ’ o d c zy c ie  m f t a  Laskow ­
sk iego, nul jakieś p rz yk u w a ją c e  stu 
chac/.a s w o ją  fa scynu jącą  treścią o- 
p ow ia dau ic .  S łuchało  się s zc zegó łów  
w span ia łych  opt:ra*ćyj b o jo w y c h  ttfljo 
k ró lew sk ie go  w o jo w n ik a ,  k tó r y  s w o ­
im gen ju.szem w o js k o w y m  w yp rzed z i ł  

o w ie le  lat całą Europę , jak  n a jc ie ­
kaw sze j,  n a j lep ie j  nap isane j  pow ieśc i 
Jasność, p rze jrzys tość ,  dobru p la s ty ­
ka i cała w zo ro w a  konstrukc ja  o d c z y ­
tu p r z y c z y n i ły  się do iego  zn ak om ic ie

P o  odc zyc ie  w szyscy zebran i pi z - 
szli d o  sąs iedn ie j sali, gd z ie  przy- c z a r ­
ne j  k a w ie  o d b y ło  się zeb ran ie  t o w a ­
rzysk ie .

Zebranie towarzysKie
P o  od c zy c ie  gośc inn i gospod arze  

zap ros i l i  w szys tk ich  obecn ych  na i >- 
w a rzysk ą  herbatkę, k tó ra  się p rzec iąg  
nęła parę godz in . O becn i pp. P rem jc r  
J ęd rze jew ic z ,  b. P r e m je r  P rystor ,  
m m. K ę l i z y c k i ,  maj. L a sk ow sk i  w o- 
toczen iu  w iln ian , p ro fe so rów ,  stucłi . 
c zy  Insi N. W Nchodnieh i gości, b ra l i  
ż y w y  udzia ł w toczących  się r o z m o ­
wach. k tóre  się to c zy ły  na w szystk ich  
odc inkach  za in te resow ań  ogó lnych .

P. P r e m je r  J ęd rze jew ic z  ogląd-d 
d z ie ło  swojfe po 3 lutach dz ia ła lności, 
i każdy . 1,lo  w ys łucha ł sp raw ozdan ia  
prof. E hrenkreu tza ,  musiał z ro zu m ieć  
że  ty lko  c ieszyć  się m ożna  z w y n ik ó w  
prac Instytutu.

W i ln ia n ie  w ita l i  znów- p. Pre iu je -  
ra Pry stora ja k o  sw ego  sąsiada ze w  Si, , 
w iedząc ,  e odpocv.yns.iem po w y tę żo  
nej p rday  po l i ty c zn e j  będz ie  praotP 
społeczna. k tó re j  w raz  z m atzonką  s.j 
tak oddani.

Obaj ]>aiiowi<*, P r e m je r  J ęd rze je ­
w icz  i b. P r e m je r  P rys to r  zw ied z i l i  c 
za ję c iem  zbiory Muze-imi Im . W r ó ­
b lewsk ich , in teresu jąc  się spec ja ln ie  
m a.m ńskiem i iusygn jam i,  k tóre  są j e ­
dnym  z n a jc iek aw szych  d z ia łów

W ie c z o r e m  P rem je r  Jędrze jow ie/  
wy jecha ł do W M rszawy, a h. P rem je r  
P rys to r  do sieb ie  na wieś.

v  N iedysk re tn e  uszy s łysza ły  jak  o- 
hiccyyy-ali się spotkać na sezonie w  
Druskienika-ch na k u ru c ‘i, cii s/my się 
w ięc, że i nasze sk rom n e  w o d y  staną 
,,ię r ów n ie  m odne  jak  do tychczas  {  
p rezen tacy jna  K ryn ica .  ..."

£ston]a weźmie udział w  HI Targach północn.
Konferencje p. posła Libickiego.

B a w i ł  w  W i ln i e  pose ł jaolski w  Es- 
tonji, p. L ib ick i .  P odczas  sw-ego p o b y ­
tu pose ł  L ib ick i ,  jak  się dow iad u je  
my, ż y w o  interesował si^ I I I  T a r  
gauii p oh ioc i iem i i p r z ep ro w a d z i ł  sze

reg  k o n fe r e n c y j  z p rzeds taw ic ie lam i 
K om ite tu  o r g a n iz a c y jn e g o  Targów-" 
R o zm o w y  te dotyczyły- udziału w  I I I  
T a rga ch  firm estońskich.

W ycieczka inżynierów i wyższych urząamków  
Kolei P*m itwowy;h Łotewskich.

Dnia 21 m a ja  r. b. o  godz. 20 przy­
jechała do T u n n on t  w yc ie c zk a  In żyn ie  
rów  i W yżfflz jćt i Urzędników- Kole i  Ł o ­
tewskich w  liezb ie  41 osób. W Zemga- 
te w yc ieczkę  spo ika li  delegaci z W a r ­
s zaw y  p. p. mż. mż. Ił. W as i lew sk i.  (». 
Ejsnmnt i 11 ( ien e l lo  i flelegaci V, ileń 
sklep-o Kota Zw ii izku  In iyń le rów  K.i- 
le jow ych  p. p. iuż. inż. E, Burcz.yński, 
A. .Stankiewicz. (1. D ow n arow icz  i 
Sznurów ski. W drodze  do W i ln a  wy 
ciec/ka -.pożyta ko lac ję  podaną w  w a ­
gonie ri stauracy jn y m  na jnow szego  t y ­
pu krajow-ej w y tw orn i.  W  W i ln ie  w y ­
c ieczkę pow ita ł  z ramienia Dyrekc ji  
W ileńskiej Wricedyrek lor  Kolei inż. 
Stefan M azurow sk i z Orkiestrą kolt 
i kom pan ją  honorow ą  K o le jow ego  
Przysposob ien ia  W o jsk  owego. O rk ie ­
stra odegra ła  l iynm  N a rod o w y  Polski 
i Lo tew sk  Następnie na dworcu  w  
pokojfcch repi-i-zi-ntacyjnych goście by­

li  p ode jm ow an i lam pką  w ina . Podczas 
p rzy jęc ia  do  gości p rzem a w ia ł  W i c e ^  
dy rek to r  inż M azurowski,  zaznacza ­
jąc, iż wita gości w- prastarej P ó łn oc ­
nej stolicy Rzeczypospo lite j  i mnrema, 
iż w yc ieczka  do W u tszaw y ,  K rakowa. 
Katow .c i Żaf opanego j irzyczy i i i  się 
do zadzierzgniędiri towarzysk ich  i pVzv 
jac ie lsk ich  stosunków z inżyn ieram i 
i\olei JJo!st:ich. co spowoduje, iż sto- 
sunk’ m iędzy  K o le jam i obu Państw- bę 
dą szczdre, życz l iw e ,  a nawet serdecz­
ne. Następnie życząc  gościom jaknaj- 
przy jemuiejs . ego .-.pędzenia < zasil w  
Po lsce  zakończy ł  toastem: ..Nasi D o ­
stojni Unicie niech ży.ją“

Ze strony Ło tew sk ie j  odpow iedz ia ł  
P rzew odn ic zący  w "c ieczk i.

W  m i1;, m i serdę.czn mi nastr ijn 
w-yeioczki gości L o tU l-.-.krcii od jechała 
do W a r s z a w y  poc iąg iem  pec ja lnym  
o godz. 0. 1

pbchód jubileuszu X-ttoiec5a LO.P.P.
w Wilnie

—  ( : : p

O W lióU  julii l>'ii'1-za'- A  iii1*' i ;i 1 .Zlf*l * n  r * * / - 
poezęlil w sobotę <> gon/. 1 / u ow zys tir  al-:e 
dem ja *sv sali TertW-rt Miejski-tyjo nu iUnhie 
-Unop, na ktm-ą jirzy l.y ti .licziń p#M #fchi«i- 
c-iele w-łrulz pa,u.,lyvosvy<'ti, fcrot*-z:|<I'wvy| i* 
w o jskow yeli i społeczeństwa oraz llnm y 3-u- 
i»l rzno.śei, wjipelnia.jąot* teali- tpo lir/ćęi.

O godz. go..":O Tłu Gól-Zt* Zamkowi:) 
>j>io*n:|t jaskiawem śwkutkni duży Iranspa- 
r. nj a ,pod niebo \vzttei»ty konii.Y
■i de&zcz iskrowy ogni sztucznych, śniącajn 
uwagi; mhwzkańców uT-iasta oraiz tłumów., 

:..Hipact’ i'u.|i!cych w ogrodzie Beninrdyńsk ni.
Gdy zrnrok z.ijuull, po ulk-ach Uiin- ,1 i 

przeniiu?zer<nvaty oddzicty O. P. Gaz. -z ork o 
straini i poifioSnjnuTi 'na czele.

tmprezy te obudziły zahlorcsawan c 
wśród szerokich mas. Ną/ajutrz, i. .j. wcz,, 
raj do ogrodu ijernardj-ńs^kiego na pole z 
prHey O. P Go/, i nalot eskadry lotięeze.i 

jprzy.szfo vv południe około 5 ly.s.ięcy zaml y- 
go u aiiyeJi WiLnia n.

Pfzed pokazem,* wczoraj, o‘ godzinie P' 
w kościele św huia ks. prof. Fatkowik 
odprawił m-ezę śwąęla, lljirej wysłucha c 
przetfelawie.iete wtndz z jplchem wieewojewc 
dp JaiikowjrfCin) na eztfle, wojska, organ ,a- 
eyj oraz społeczeństwa.

O godz. 13-lej uad ogrodem I>er,nardyń- 
.sk.hu zagrały silnłki llrzeeti siimololów woj 
skowych. decąeych łwird»o nisko. Nu truj- 
kąlntij jitiis/azzyźąte piasku między gónmii 
naprzociiw ogrodu za W,llejką iwyibuchły )**- 
■dna za drugą li zy iptdiirdy, fvy-rzucając wyso­
ko słupy białego dymu. Ilarcenze uzbroili się 
w mas.k.iv  Na.. Iłum kilku łysi er z u v stto<-zon 

uad l)rzegii*m padt niepokój. A może to git/!

,JYDZi£N DZIECKA11 P o yjacN Isk ie  s^oi^anur.
się od  dn. 

, 'I v d z ie ń

n i

W  całe j Polsce-, odbędz ie  
22 m a ja  do dn. 28 maju 
U/  ie cka “ .

M a to na cćłu n ie ty lk o  kwestę 
r/ccz k o ło n i j  letnich.

Zadan iem  "t ygodn iu  jest za in te re ­
sow an ie  spo łeczeńs tw a  s p ra w ą  d z ie c ­
ka. S łuży do tego  prasa, odczy ty ,  ra- 
d jo . K a żd e  d z iocko  od czu w ać  p ow i l i  
no w  c iągu  tych s iedm iu dn i r a d o s ­
nych- że jest kochane  p rzez  w s zy s t ­
k ich  do ros ły ch  ludzi, jest p r z ed m io  
tem .serdeczne j troski ca łego  społe 
czeństwa Każcie d z iecko  bez w y ją tk u  
Bo w każdem  z- tych dz iec i  tk w i  cząst 
ka p rzęs ło -c i  nuszego  państwa . lu ­
dzkości. Bo  w ręce tych dziec i k tóre  
b ez trosk im  gw a re m  w tp e łu ia ją  dziś 
u lic e^ ia szych  miast, i lia.-.zych wsi, zło 
żynis k ied yś  losy  św iata. My ludz ie  
dorosc i,  k tó r z y  I ięd z iem y  odchodz ić  
o d d a m y  w szystk ie  sp ra w y  życ ia  d'i> 
c iom  - k tóre  p rzy jd ą  na nasze  mi 
ce.

N iech że  to będą dz iec i w y ch o w a i ie  
w słońcu i w  c iep le  m iłośc i ludzk ie j .

N iechże  to będą dziec i w y c h o w a ­
ne w  zd ro w iu  lnorah iem  f.zyc/.nem 
D bać  o  to musi całe spo łeczeństw o.

M iejski Komitet
Ns zdjęrśu luirszr-m 

rasowa prtNslu nngiolislij
widzimy czlury 
e Giifioiiy. które

niau*
t i  l iża nr e

po tiwtK-k mipszcza się w jednuj- 
kawy.

H is to ry c z n a  w y s ta w a  pamiątek w 250-lecie 
udsisczy wiedeńskiej -  przed 5D laty.

W  p och a ra fa n e j  p i/ ez  w o jn ę  w i e j ­
sk ie j  b ib l jo te c e  n a tra f ia m  na an ię tą  
b roszrę  p ió ra  T  N ieezu ja -Z iem ięck ie -  
go, kustosza M u zeu m  N a ro d o w e g o  w 
K ra k o w ie ,  od b itk a  z P rzeg ląd u  P ó ł  
sh iego  / 1884 r. Z a w ie ra  ona  op is  cz. 
zes taw ien ie  w ys taw  ju b i leu szo w ych  
200-lecia ods ieczy  w iedeńsk ie j  w  W '.ed 
n iu  i K rak o w ie .

N ie  od r ze c zy  będz ie  w  2ót)-lecie 
o d n o w ić  tam te w spom n ien ia ,  m ające  
s w ó j  posm ak  opec ja lny ,  m a lu ją cy  ów­
czesne stosunki d y p lom a ty c zn e  pom łę  
d zy  „p ię k n ą  sto l icą  naddunaj.ską i zde 
I r o n iz o w a n y m  g ro d e m  P ia s tó w  i J a ­
g ie l lon ów  jak  p isze autor. „R zu c ity  
sob ie  ja k b y  rę k a w ic ę  kto  lep ie j  uczci 
p a m ię ć  -słynnej po wsze  w iek i  p o tr z t -  
b y  z w d z ie ra ją c y m  się w  sam o  serce 
E u ro p y  m u zu łm an in em ' . P is ze  da le j :  
„ K t o  da w ięk s zy  d o w ó d  w dz ięc znoś  
ci b o h a te rsk ie j  a rm j i  s p r z ym ie r zo n e j  
i d z ie ln em u  j e j  w o d zo w i :  c zy  o sw ob o  
dzony od  ja r zm a  pohańs f i iego  g iód ,  
c zy  w dz ięc zn a ,  choćby za bez in te reso  
w n ą  sławę, t y lok ro tn ie  od tąd  dośw iad 
-czana sp o łe c zn o ść? "

W  K r a k o w ie  w y s ta w ę  u m ie s zc zo ­
n o  w_ św ie żo  udiiu-wionych sa lach  Su 
k ienn ić ! w  W ie d n iu  w  gmachu, k. ko

s z tow a ł  10 m ił j .  zł reńsk ich  W ie d e ń  
zeb ra ł  p am ią tk i  po ca łych  N iem czee ł i  
w- R zym ie ,  w  ca tej E u rop ie ,  K ra k ó w  
m ógt za le d w ie  liczy-ć na Podh orce ,  W,1 
lań ow , zb io ry  C za r to rysk ich  i p r y w a t ­
ne. P a p ie ż  o d m ó w i ł  p rzystan ia  c h o ­
r ą g w i  W ie lk ie g o  W e z y ra ,  o f ia r o w a n e j  
p rze z  S ob ieck iego ,  „ ła tw ie j  by łoby ku 
pułę św. P io tra  niż jjrzenietść chorąg- 
g ie w  z L a le ra n u  do K r a k o w a "  o d p i  
sano K o m it e to w i  z W uLykanu— M iecz  
K a ra  M usta fy  o f ia r o w a ł  zw y c ię z c a  do 
Lo re to ,  b oga ty  rząd W . Wezy-ra na 1 O-' 
n ia  o t r z y m a ł  w darze  k a rd yn a ł  a .j Io - 
n icz  i tak ro zd a w s z y  zdob yc zn e  b o ­
g a c i * * ,  zas łuży ł  sobie  w ra z  z rycerską  
d ru żyn ą  na tw ie rd zen ie ,  że się pod 
W ie d n ie m  ba je c zn ie  obłow-ili. Sir,Ze­
pn ę  W .  W e z y r a  zaw-iesił Sob iesk i na 
W aw e lu  u stój) K rucy f isk  u o  k tó rym  
legen da  g łos i że  p rzed  n im  płacząca 
Jadw iga  składała o f ia r ę  za chrzest L it 
w y  z m iłośc i do p ięk n ego  N iemca.

Wystaw-a P a m ią tek  w K ra k o w ie ,  
op isana  p rzez  pp  L u s zc zk .e w ic za  dyr. 
M u zeu m  N a ro d o w e g o ,  p ro f .  Soko łow  
skiego, M yc ie lsk ie go  i T o m k o w ic z a ,  w  
Czasie, od znacza ła  się l i c zn ie js z ym  i 
p ięk n ie js zym  d z ia łem  p o r tre tów , d z ia ł  
ch rześc i jańsk ich  p am ią tek  byt r ó w ­

n ież  o b f ic ie j  r ep rezen tow any  {np. ka­
p lica  p o tow a  z pa l la i id ium  zw yc ięs tv  a 
M a tk ą  Boską. O besu ie  obraz  len jt-st w 
N ieśw ie żu ) siót s rebrny  i rząd na ku ­
nia m arsza łka  Lu b om irsk ie go ,  s/afki 
m o z a ik o w e  Osso lińsk ich  i Jana K az i 
m ierzą , n a m io ty  p od h oreck ie  p iękn ie  
lu iftowune, o/ ia ia  po kas/te Janie An 
d rze ju  P o tock im , bogate  rzędy, m a k a ­
ty, kobieretą w spółczesne, wspan ia łe  
tarcze  (po  J. L u b o m irsk im ) cud itt  wy­
sadzane turkusam i ze /.Joorów kł.  
C za r to rysk ich  sztychy , b roń  s ieczna i 
pa lna, ink i l is towane lu rkusam i siodłu, 
obrazy p rzed s ta w ia ją ce  hitw-ę, m ię ­
d zy  innem i Datłingera, w ied eń czy k a  z 
1741 r ze z b io r ó w  k  W od/ 'ck iego ,  tu 
reck i  n a m io t  A  lń itock ich , ch o rągw ie  
i berła c e c h ó w  KVakow-skich i iiiny-ńh.

W W ied n iu  w id z ie l i  ów cześn i c.» 
następu je : rów l io m ien i ie  u m ieszczo ­
ne w ie lk ie  j io r tre ty  Jana l i t  i ci-surza 
L e o p o ld a  I K aro la  L o la ry  nskiego, c iek 
to rów  i m a rg ra b ió w  n iem ieck ich , oraz 
pop ie rs ie  pajńeża t i iocen togo  X I  i wo 
d zó w  austrjuckich. Jako  tło, gobe lin , 
p rzed s taw ia ją cy  od-siejcz W i e d n #  
Fa ic ta  M a lg rauge  1724 - 1725 —  na 
m e rw s zy m  p lan ie, „ j a k ' i  zw yc ię zca  
ks. karo l Lotary-ński ze sw o im  szta­
bem  a p rzed  n im  jak iś  ha jduk  o  s ło ­
w iań sk ich  rysach  z ko łp ak iem  w  ic -  
ku, z m in ą  błagając->. w  l ib er j i  Ks. 
L o ta ry n g j i ,  n ieb iesk ie j  ze srebrem  z 
c y f r ą  tegoż ( X V .  Na o ls tra ch ’ K a ta : 
log  w ys ta w y  ob jaśn ia  ;* to szukające

JSył Id j i& a k  i m 'iv«sizkolV'wy. WB.-m j-.i- 
dkriiwemi oU>r.zvm:eini p t t n u * « * i a j t • • 
fi.izj szapa d're\viiian:i. Pofio-tow N* H*fi4>,m ki'' 
wziętr* ji natyclinijast w- krzyż-ou-e prądy ’>vu 
dy. Sząpi* uraitowano! -\asti;pn,io ukazat sir 
oddział pr/is-iwiiperytowy w .specjalnych ubrn 
niiicli. w cięSMk-h ■botach. Przynieśli wnipn-> 
,> jwiezęli oozyszcza*' 'Icrcn z ipcryilu (oc.*yw ś 
cic diomnieiiiiun.u;ti'j.. Pesypalii mrejsca pod-**; 
rżane wapiiieiii, zasypaK zjcuiją, poleli wodą, 
a potem sam,i po-dflasti kii; zaib, o^orn odkaża­
jącym drużyny pomocniczej, \a tem » ‘ ę sk■ ii 
czył prtkaz. (Hzmlził zninleresowanie d » «p r fl.v 
f-azoryyc î —  ł. j. spetnit |o, o «p ' łaś mc 
szło.

O goiłziinie 10-ej na Por-ubaulou odliyt s i; 
wielki fostyn lotoiczy. Buhliczności z Wilna 
‘pzrybyło wiele. Podziwiano śni ał, loty ucz- 
njbw, loty instrukltorów, ..ryzykowano" nłi 
loly ipascpżci skib. Z uznairem dla odnagi 
lętnćka patTzono na •szybow.ier hołowie.'v 

samolot i na wiele innych alrakryj.jn-zez
li.

go  ratunku kró la  Solo oskiego ratują 
L o ta r y n g - z y k  bijąc T u rk ó w .

Otóż  i liistorja... w r l lo i i iu  d o w o l  
nie!

Na d rug im  gutie l in ie  na cześć i 
goż księcia i je go  ozy-nów w o jen n ych  
j )od  W ied n ie m  w ca le  już P o la k ó w  
’riieni-t.

lJoi'tf'i*ty rod z .n y  Stahreinhergu. 
Obroiicy o l ik jżonego  W iedn ia ,  L ic l i-  
t e i is i  inów , N zw arc ł ie rgów , pyszJiy w  
w ęg ie rsk im  slróju P a w ła  E s te r l ia zego  
i s łynnego  Franc iszka  K u lc zyck iego ,  
k tó ry  n ab raw szy  w zd ob yc zn ych  ma- 
ga zyn ac l i  cali w o rk i  ea f fy ,  za łoży ł  
1-szy w W ied n iu  Katrln ius i /.ostał na 
tronem  iuijlepszi*j w  św iec ie  k a w y  ze 
szlagsałme (bitą śn iio lanką ).

P am ią tk i  po Janie III p rzyby ły  n i  
tę w iedeń ską  w ys ta w ę  ze z b io ró w  
Uriines G ew ó lb e  z Drezna. Kolosa lna  
zbro ja  —  Karacena  ze / łoc istem i lwa 
m i nń n a ram ienn ikae l i  z K r z y ża m i  za 
k o i ic zo n em i koty  icam i na piersiach, 
lie łm  ze z łoc is tym  o r łem  i p ió r o p u ­
szem, sadzona turkusam i buława, S.-:a 
bla w- b iaty jaszczur op raw na , złotem 
mdii ja i ia ,  ws/\slko  lo m a lu je  o lb r z y ­
mią w span ia łą  postać tego  szlachcica 
po lsk iego, w od za  rycerza ,  tk l iw ego  
kochanka F ran cu zeczk i  M ar ie  d ‘A cqn  
icn, króla, ob ran ego  p rzez  w o lę  sp o ­
łecznośc i szdactieckiej.

Ks. E s te rhazy  w ys ta w i ł  k ilka p a ­
m iątek : żupan r ó ż o w ą . i Rasowy, ktń-

Pojimlertna wystawa prac 
Hichała Śzteina,

Śmierć jest osobl,rwie smutinem zjawiskiem 
gdy zabiera młode i wartościowe życie, szczo 
góńie zaś jośLi żynde to było wta-snuścią peł­
nego sił talentu, dosko-iiąle zapowiadają z eg o 
sją antysty. To można powiedzieć o przed 
wcześnie zmarłym wx 111 anjiiie Mi -tJale S.zti 
nie. Należy- sń; też pocliwnia uJi.pob*ięgl;we- 
nm p. Sapirawi, żfe -zebrut i yimfeścit na swo­
jej wysław; e dzielą lego artysty, .lest twi w 
Wdlnle dość mat » ziiiany, mimo że prace sw) 
je wystawiał ulejeduc,krotnie poza lecm m 
•»). w wanszawskiej ,.Znchęo1*''i, a także lia 
■P. W. K. w Poznaniu gdzie jeden z jego n- 
)>razów, liardzu piękny aki, nagrodzono. 
Akt jen wraz z ‘żt-emu innerm pracami 
Szterna jśsSt i atiecnie na omawimicj jej,"-' 
wystawie. Żarów,no on. jak przeważna w **!," 
szość- dziel poaoislatych, ma w scdiie dużą 
iłojrzałość i -solidną s z k o l W  ciągu swtą.n 
krótkego żywota zdulat zmarły ma,larz wy 
ri>b:ć sobie wraz ze sąiorą u-mietnośeą kom­
pozycyjną — pew.ietr styl. Nie w atol (w*u, 
•znać w dzidach jęty znn-czny wpły-w prof. 
Śleitd'/i'ńs.k,iego. którego M Sz.tern był*fo ,de 
wiamy uczniem, ale .najlepszy wpływ i na] 
lepsza -szikota zg-fną jeśli ailie znajdą oparcia 
w talencie ucznia, dłutuj lo oparNe byio, 
sz.koda. że tuk wcześnie razam z samem ai- 
tystą zgasto. Minio lekkiej skłonności do nn- 
luraliznui, |iracę Szterna przecież mtluralNly 
uzr.e .nt są. Nżema tu kojijowauin naitiny. 
\VV.zędz.ie jest świadoma mocna kodiph/ycgi 
z pięknymi wyiTfźnym, choć nie n;N-7irc;vją-
i vin  s ię ry tm em . P r z y  dość a ran m-m jz a -
ss*ni ]>i'/ekonrponn'v a ido lin jow.-m i harwnem 
modc-lą w (ransponowaniu go na ptóttio (p.■ i 
v 'a w-zyslkoi idejl, jci-J w każdej postać!, 
fizjonomji dużo życia, bardzu jr.dy w-idualne- 
nego. .fakaś „Dziewcz.y-nką z jabłkami*', aitm 
bardzo .subtelna w wyrazie „Główka dziec- 
k,V, Czy bsir łzo żywa kolorowa „Cyąjuuska 
dziewczyna". czy szczególnie rytmiczna 
..Kwa1', atlio defikalna i' \v barwie i rysuiiiku. 
jakliy Ityl.ko zaznaczona, a przecież skończ >- 
na i taluże -ogromnie iżywa „Główka dziew­
czynki-1 (22), bardzo mocny w wyrazie, tiar- 
w:e, ryminkn i całej .kompozycji „Autopor­
tret ‘ Lfi i inne —  wszystko żyje, przemawia, 
h|ry'giije.

Same porli-c-ly- i akty. WTzy.slkie praco /

ry  m óg ł i i ik ic  w ow o  dni k ió lo w fc z  .1 i 
kób, kubek, różan iec  z kulek ja sp iso ­
wych, nosie w 'owe dni/.ź bkń n iw  ni 
wych. i 1. [i. 7 m uzeum  ber l ińsk iego  
(po Jab lonow-,k ich ) m iska w  kszm.ł- 
eie mu** li i n a lew ka  / piękni*' emul- 
jow am -j  m iedz i,  k tóre  s ta ży ły  k ró low i  
w <•/.•!«,ic w y p r a w y  w iedeńsk ie j.

O g rom n ie  boga ty  tiył dziat elifu-ą j 
w i: Dużo j io rporco  Bairak, l) ia łe pt > 
ciernie, c ze rw o n e  jedw a im e ,  ap likow  i 
ne, yy-yszywane w  w erse ty  K oranu  : 
e iwhlematy, m ałe  lekk ie i  ja z d y  Ds-li, 
T a la r ó w  KrymskieJi. i o lb r z y m ie  (5 
m tr na trzy, k rw is te j  purpury , A lem , 
w span ia le  w y s z y w a n e  i przMy-kane 
z lo tem ; l.ycli b y  to aż pięć, a mmiem 38 
sztuk.

T en  cały dz ia ł zdobyczy  na "Fin­
kach, .przedstaw iał się bogato  i w spa ­
niale, autor sp ra w ozd a n ia  słusznie się 
zastanayy-ia d la czego  P o lacy ,  mający- 
w  swe j h is to ryczne j  p rzeszłości takie  
zw yc ię s tw a  „n a d  n ie w ie r n y m i1’ jak  
d w u k ro tn ie  Chocim , / o ra w n o .  Lwóy. 
Tręboyyla, W iedeń ,  P a rkan y ,  O s t ry - 
b om  i n iez l ic zone  stosunki ze yvscho- 
dem tuk m a ło  zachoyy-ali pam ią tek  v- •> 
jennyc t i?  Jeden j iroporzec  W .  W e z y ­
ra jest yv La te ran ie ,  a: l )ą n r o y \ s k i  idąc 
z L e g jo n a m i zalirat ten, k ió r y  yvisiał 
y\ I^oreto i o d d a ł  go  W arszaw ie ,  zaś z 
sali Toyy. P r z y j .  N auk  zab rano  go  d > 
E rm itażu . Co się z n im  stało? Czy oea 
la ł?  C z j w róe it?  U dz ież  inne zdnlay-te?

B u ń czu k ów  w K ra k o w ie  by ło  ty ł kil*

M o s k w a  a  S a l e k i  
Wschód.

Moskw'a w  maju 1935 r.

Doniesienia o zam iarze  odstąp ie ­
nia przez rząd  o  w iec  ki prayya yvłas 
nosei do kolei wschodnio-chtńsk ie j na 
rzecz M andżukuo .świayiczą o tem. że 
w ypadk  i im Dalek im  W sch od z ie  p rze ­
szły yv noyy-ą f?tzę. K ie row n icze  kola 
m osk iew sk ie  u św iadam ia ją  sobie że 
yv obecnym  czasie dla Z w ią zk u  
SoyyietósY b y ioby  nieniożliyyośeią pro- 
yyadzic zbro jną  watkę z M andżur ją  
(yy rzec7vyvistośc: yyłaściyyie z Japoi 
ją) i d latego przejayyia się chęć m a -  
iezienia yyyiścia z. konfliktu, w ią ­
zania  kyyeStji przeyyiezienia w ąg fm ów  
i lokomntyyy z M a n d żu r/, do PiOsji so- 
yyieckii j lak b y  osiatecznie rozyy-iązany 
zosta ! ca ły prubram kolei yvselio-dnio- 
ehińskie j.

Utiarakteryslycznein  jest, że w  uba­
wi a pod tym w zg lędem  p rze jaw ia ją  
się tym razem po stronie Japonji. 
,W  m iarę  jedzen ia  rośnie apetyt " po- 

yyiada p izy s lo w ie  i to zastosoyyać się 
da i yv tym w ypadk u  W  kotaeli man- 
dżurskNIi i wśród zaku lisow ych  c z y n ­
n ików  tego państwa zastanawia ją  się 
nad tem, czy w ar te  kupoyyać lo. co 
yv rzeczy w is lośęi upanoyvane m oże h vć  
zadarm o i eo v> gruncie  ęzttr/y jest uż 
opanowane, gdvż  soyyieckie yyptcyyy 
na kolei wsciiodu io-cb ińsk ie j  zm n ie j ­
szy ły  się do luiniinum.

Na da lek im  W sch odz ie  odgryyy ają 
się obecnie bez w in lk k l i  etektóyy ysew 
aętrzuych  doniosłe w ypadk i  o liisto- 
ryczneni znaczeniu. L trata kolei 
yychodnio-cłiińskiej prze/ .Sowiety 
i p rze jśc ie  je j  na zupełna. yv!.‘ suuść 
Mand/ urji i .mpanii zm ien ia  grunloyy- 
nie sytuację na D a lek im  \\ s™hod"/.'ie. 
Włatlyyy-osłok niemal odcięty został 
od Sowietóyy. D aw ne m arzen ia  ro sy j­
skie o bram ie na Ocean SpotO jiiy .  któ 
ryc l i  początk iem  było uzyskanie w y ­
brzeża  z W łudyw os lok iem  ro zw ia ły  
s ię  /upTłhiie. Po  ■odstąpieniu kolei 
yvseho(inio-chin.skiei i •o-.tateeztiem 
oimszczeniu  Póm ccn e j  M andżur j i  r o ­
syjsk ie yyybrzeże wsc liodnie nie m oże  
być dostatecznie bron ione boyyitm ko- 
immikacju  '.edy-nie m andżurską koteją. 
ląóMicą Ro; ję z Włudyyyo.stokiem m o ­
że być yy każde j chw il i  przeryyuna.

Pozyc ja ,  jaką  obecnie za jm u ją  So- 
yyiety yy kwest jł kolei w schodnio-chiń- 
skiej, odda la jąc  zbrójmy konflik t z Ja- 
pon ją  i odda jąc  V j  bez w o jny  to t-o—  
jak  się zdaw a ło  — - m og ło  być zyskane 
ty lk o  s i łą  -brojną. zm ienia rów n ież  
stosunek /iwiązku S o w ie tów  do ch iń ­
skiego rządu yv Nankiuie, ktńi"- b y f 
zdan.a. że yypńłwładeą ko le i  yy schód- 
nio-cluiiski.yj byiy F.hiny, a nie rząd  
M andz ii i j i .  Rząd chiński oczyyrLśeie 
jest ro zcza row an y  toin że Soyyiel 
p row adzą  obecnie na Dalek im  M scho­
dzie 'ponty-kę skra jnego  rea lizm u i nie 
zyyracają przeto  uyvagi na interesy- 
ehińskie, c l ioc iaż z Ch inam i u lrzy iny-  
yy-aly zawsze pi zyjacic lsk i stosunki 
i że  liczą się tv lko  z realną silą jaką  
przedstayyia obecnie Japonja i je j eks- 
ponenei rządzący  państwem m anźdur- 
skiem.

W  soyy ieckiej op in ji  publiczn i ‘j o- 
statuie w ypadk i na Dalekim  W s c h o ­
dzie, spotkały się z uczuciem ro zcza ro ­
wania. W  kyyestji ko le i yv:sehodnio- 
chińskie j nu d/w ycza j  w y ra źn ie  prze- 
jay/ił się rea ln i stosunek Sit y> re jom #  
gdzi§  s 'yka ją  sio interesy Z w ią zku  S o ­
w ie tów . Japonji i Chin.

Sl Orq.

Dr. Krzemlański
Cho ro b y  wewnę trzne,  « p er .  ŻOlć^Oka i Jelit 
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wyjątkiem joclncj. olejno. Ta jedna świad­
czy o peronej -poszukiwań artysty. Ten me­
ro ikułhstyezny, dobry rysunek twarzy (auto­
portret) •świadczy o dość drobiazgowem b.i- 
dnniiu iorfliy przez jego twórcę, tak/f i na 
tej drodze, która przeefirż matiu-stwu do:,<- 
znaczne <la-t» zdobycze.

s ki.

tr zy :  dw a  z kościoła św A nny . zawitej 
■zonę u g robu  Jana K an tego  p rzez  S o ­
b iesk iego  po zwy-cięstyyii i trzeci, z 
W ayye lsk ie j  k a ted ry ,  a W ied eń  aż 28 
poksźat.

W *p a n ia le  są namioty - l ia ftowanu, 
a p l ik o w a n i1 j e d w a b n em i i sk ó rzan em i 
ni-otyyyanii ,szyte  pertam i. zaclnvyc.t- 
ją bogactyy-em b a rw  i m otyyvó*v , na tle 
k o lo ru  turkisch-roth, purpury yyiet 
k ich, kryy-awych ch o rągw i w’ i- 'di-ński" j 
yyyprayy-Y, tak im  jest nam io t  k i lk on om  
n a to w y  W  W T zy ra  Kara  Mu.surfy,-zna 
ny z o b ra zó w  yyspółczesnych np. yv 
Żó tkw i.  R zęd y  na konie, m a n u sk ryp ­
ty, pancerze , g e jm  sktadajace się z 
tilacli in k ru s tow an ych  zioń. 111 na ask- 
sam itnye li  czaprakacii.  yy-yszywanycli 
Jiogato z ło tem  i kam ien iam i,  s iodła 
w ysa d za n e  kosz tow nośc iam i,  perg.i- 
miuoyy-e hal"toyvane z ło tem  i jtsdyyubia- 
mi, aksam itne, oku te  w  graw-iroyy an ; 
hlaciiy, r z ę d y  yy-ykładane d ro g iem i  ka 
m ien iam : p rzed s taw ia ły  się w s jm n ia -  

li natom iast dz ia ł makat, opon, sz-p.i 
l e r ó w  i k o lu erców  ]>vt znaczn ie  u boż ­
szy niż na krakoyyskie j vvvslayvie.

B ron  m uszk ie ty  tureck ie  i p e r ­
skie, tarcze, szable  tuki, w reszc ie  o z ­
dobne K o r a n y  (jeden 38 mm ta lizm an 
na szy ję ) ,  g e n e a lo g ję  sułtanów ze 102 
m in ia tu ram i,  i ko lek c ja  sztychóyy. o to  
co b y ło  w ted y  w  W ied n iu  i co n ts 
i dz is ia j  ob ch o d z ić  pow inno .

B el. Romer.
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K U R I E R  S P O R T O W Y
Tydzień propagandy sportu. Lekkoatletyka wileńska-

N tara iftern  M ie jsk ie g o  K o m ite tu  

P .W .  i W  F .  m u  być- w  W i ln ie  z o r g a ­
nizowany w zo ro w i la ł u b ie g ły c h  w ie lk i  
..ty d z ień  sn o rio w  y “ .

W  „ ty gu S h iiu " t;,m  p r o w a d z ić  W ;  
b ę d z ie  k a m p a n ię  p r o p a g a n d o w  i spor 
tu i lu la j  w ła ś n ie  n a n iw u  s ię  ca ty 
sze reg  c ie k a w / e h  rt flek s ji.

M a n n  p rop agow ać  sport. ' la k  
brzm i w ogólności zadanie tygodnia  
ale przec ież  w iemy cioskun de z prakt\ 
ki. że s p o r t  j a k o  l u k i  p r o p c e ju p - ’ s ię  s a m  
Z a w o n i  sport >we p ropagu ją  n a j lep ie j  
id e ję  w ychow an ia*  ti/io-znego i zupei 
n ie  siniało p o iw d / ic c  m ożem y, że 
sport rek lam u je  ->ię najlepii j sporlem 

Itei.ś ludzie n »  lubią ezytac dhigieli 
a r  U kutii w nie lubią /.jw ikuinych zdań 
a elicą w spfWÓb w y ra źn y  i k ró ik i  po 
znawai- żucie, d latego też i w  sporcie 
o b ja w y  te są aktualne, a w ięc  w  spor­
cie nie trzeba s twarzać jakiejś teorji  
f i lo zo f ic zne j .  uine frzba w ych ow an ia  
f iz vu zn go  linkiem uć. jako  jakie jś  s zko ­
ły  o v, i iaraklerze m a ikow ym . Rzucz o- 
czyw is ta ,  że e:li<ąi_ pegłętbia.ć w ych ow a  
nie f izyczne ,  to trzeba m ieć pewno w y ­
kształcenie fachow e  i dziś m ów i się 
j u ż  o t w a r c i e  o  w i e d z y  s - f ib r l o w e j ,  ak 
w  d a ry m  wypadku  trzeba konieczn ie 
uczyn ię  rozdz ia ł m ięd zy  tym piwną 
cym  na boiskach sportem a .dudjaini 
spor to welin.

kwest ja ta jest dz is ia j iem aktu­
alna gdyż  0*1 !y -zereg osób zaczyna 
m y ln ie  wyobrażać, że chcąc upraw iać 
sport, chcąc być siporlOwmem, to trzeba 
m  p ie rw szym  rzędzie być  m łodym  b  
po  drugie  trzeba przejść p róby  ognia 
i wody. O g ó 1 p ow ied zm y  starszego sp o ­
łeczeństwa, chce nieraz zb l iżyć  się do 
sportu, ale me ma do n iego zaufania 
i poprostu lęka s e narazić  się na pew 
:ną kom prom itac ję .  w v a ik fą  z pom ie-  
.szania pojęć.

Sytuacja ta pows la ia  ze splotu sza- 
regu p ow ik lan yeh  akcji i powied/m\ 
szczerze jirzez nieSkTciugniftyfe organ i - 
zaci jne

/.upelnie niepotrzebnie, chcąc n a ­
dać  pewną |Mwugę sn tr low i .  w p row a-  
dz i l is in , do n iego przymus i b ez ­
względna. dyscyplinę.

P rzy igna  ten jak rów n ież  po zn a w a ­
nie techniki w poszczegó lnych  ga łę ­
ziach sportu za< Żęło odstraszać ni ii hm 
uizdol nionyeh

N iepotrzebn ie  przez kilka lal p a ­
trzyliśmy na -port z punktu w idzen ia  
rekordu i d latego właśnie w y tw o rzy ła  
się ta n iezd row a  atmosfera, d latego

n .i 

ie j .

z a c ze !vleż o igan .zuc je  --portowe 
gw a i l  bańkru low ar jedna po dru 
p row adząc  suchotniczy żywot.

S łowem , i efi.sumu "oc pow yższe  p o ­
w iedzen ia ,  przychody iiuy  do wniosku 
że  sport tak' jak i je s t  9-btcnie zaczął 
tracić zaufanie. Zaczęła rw o rzyć  się 
luka m iędzy  tymi, k tórzy  specjalizują, 
się na m istrzów  a tą -,/itrą nieznana, 
masą tłumu ,p ir łow eów .

Tu ta j  na jw iększe  z lo leży w tern 
że  s|K )rtcnTeii traktu jące  spor! dla sa­
m e go  siebie dla zd row ia  p a t r z y  k r z y ­
w y m  ■ o k i e m  n a  z a w o d n i k ó w ,  którzy  
zna jdu ją  bardzo  w ie le  m ora lne j przy 
iemności w ustaw icznym  treningu w  
ustaleniu rekordów Nie bez w in y  
rzecz oczyw is ta  są również i zaw odn i 
«cr. k tó rzy  cenią siebie da leko  w e/ej, 
uw aża jąc  siebie za arystokra tów  spor­
tu. a tych  bezim ienne eh sportow rów  
za patałachów.

I d latego leż właśn ie przez n iedo­
patrzenie, pr/z n iedop ilnowan ie  tech 
sp raw  a k c j a  s p o r t u  pu&sJó m y l n ą  d r o ­
g ą ,  W bieg ła  ona na m anow ce  i tutaj 
zbłądziła .

N ie  m a m y  w ięc  s im ych  k lubów, bo 
tak  się n ieszczęśliw ie  utarło pojęcie 
że do klubu m ają  dostęp ty lko  młodz 
u ta len tow an i sp n rh w cy .  że dla pa ta ­
ła ch ó w  m iejsca lam sic n.estety nie 
znajdzie .

W ie lce  szkod liw e  lo pojęcie wes/lo 
od  dośi dawna już w  życie  i teraz 
■właśnie n a jw yższy  nadszedł już czas 
b y  w p r o w a d z i ć  p e w n e  r e f o r m y ,  k lór i  
zm ien iłyby  obccii\ w ie lce  n iezd row y  
stan.

Paradoksalna la sytuac ja m oże  d o ­
p row a d z ić  do ru iny cały sport, bo ona, 
u nic kto inn i zab ija  nasze życ ie  klu 
bo w  u które w  zasadzie n ie pow in n o  
op ie rać  się jed yn ie  fy lk o  na z a w o d n i ­
kach. k tó rzy  w  l in  sposób stoją się 
odosobnieni.

Nu p ierw szy  rzut oka w ydać  m oże 
sic komuś, że w y p o w ia d a m y  w o jn ę  
uprzywiJ.jowaiiym  zaw odn ikom , bo 
chodz i  nam w  danym  w ypadku  O szer 
sze ujęcie życ ia  sportowego, o nadanie 
mu zd ro w y ch  fo rm  rozw o ju , a f o n io  
sportowe będą ty lko w ów czas  zd row e  
gd\ b ę d z i e i m / m i e l i  s i ln e ,  p o w a ż n e  

o r g a n i z a c j e  s p o r t o w e  oparte nie na li­
czonych  na palcach jednostkach  ale 
na szerszym ogó le  społeczeństwa.

Dzisie isze k luby sportowe pow inno 
zm ien ić  sw ó j charakter i o t w o r z y ć  s w e  

d r  z iu i  d la  w s z y s t k i c h  chętnych, a w ó w  
czas będz iem y m og l i  m ów ić ,  że u nas 
sport ro zw i ja  się racjonalnie.

d a  się rozum ieć  p raw a  p ew n e  i to 
naw e t  p o w a ż n e  p r a w a  m i e ć  p o w i n n i  

z a w o d n i c y ,  ale klub nic m oże  stać się 
ich w y łączn ą  własnością. Z aw odn icy  
m uszą  b yć  oczyw ista  szanowani przez 
ogó t  cz łonków , ale ten stosunek p o w i ­
nien  być opar ty  na p rzy ja źn i sporto ­
wej,  o która, nam w  danym  wypadku  
chodzi.

W ó w c za s  gd\ jedn i zrozumieją, dru

g ich  to ty lko w tedy  nastąpi p o ro zu m ie ­
nie. a k luczem porozumienia musi być

zaufanie.
Z d o b y c i e  z a u f a n i a  n i e  n o h z y  f a ł  

m i k  d o  r z e c z y  ł a t w y c h  i nieraz mija 
bardzo  w ie le  cz-isu jak obie stroni od 
noszą się do siebie z pewną rezerwą, 
w ów czas  potrzebne są pewne Środki 
p o m ( cniczc. jak  w  danym  wypadku  
po trzebna  jest kon ieczn i,  pr ipugan- 
da zd ro w y c h  haset sp ir fow yc ł i .

Hasiem w ięc  p ropagandow ym  l\ 
god n ia "  sportowego  pow inno  być. że 
sport jest do.,tąpn\ każdemu.

S p o r t  d l a  w s z y s t k i c h  t o  tidsHo 

d w a " .

Po wiech i< l iśmy więc. ze port ma 
być dostępny wszystk im , ale w iem y  
przecież jak trudu i jest mieć doczy- 
nicnia z tłumem, z ludźm i i l e  zo rga ­
n izow anym i.  to też Imituj zaczyna bez 
pośrednio z w ypow  i-d z ianym  hasłem 
w iązać  się nowe. drug ie  już hasło.

. / / o p i s u j c i e  s i t  d o  k l u b ó w ^ s i t o r t o -  

w y c h

D w a te h.asla wypisane wudkiemi 
literami na transparentach r/ucą się 
w  oczy  wszystk im  T r a f i a  o n e  d o  j t r z e -  
k o n a n i a ,  na jbardz ie j  nawet ..dzikiego 
■.portowca. ale lu la j znów  tre/.ba uczy 
nić. pewną dygres ję. Trzeba zrobić  z a ­
strzeżenie, żeby sportowcy  zrzes/i-ni 
mieli w iększe  nieco prawa od innych. 
Im w ów czas  odrazu p ó j i h i  w  g ó r ę  a k ­

c j e  k l u b ó w ,  a więc ta eb u  tutaj wpro-, 
w a dz ić  p ew n e  ulgi dla sportow ców  
k lubow ych , przy wejśc iach  na Iwnska 
sportow ca , ale tutaj zn ów  trzeba uczy 
pew ne j nagrodz ie  dla klubu, k tóry  w 
ciągu roku zw erbu je  na jw ięce j  c z łon ­
ków.

Lhcąc jednak  przep row adzać  pro 
p&gaudę sportu r p u n k t u  w i d z e n i a  s p o  
l e e z n e g a .  k lubowego, to w p ierw szym  
Itrllzśf; trzeba m ieć |iewne atuty w  rę ­
ku i umieć niemi w ładać, bo d la  p i ę k  

n y c h  o t u l i  s e k r e t a r k i  tego czy unego 
klubu nie będą grem ja ln ie  zap isywać 
się now i cz łonkow ie , (li Właśnie c z ło n ­
kow ie  szukać będą wyg^nli-, oni będą 
chcieli znaleść dogodne warunk i upra­
w iania sportu, będa. chcieli w d a l i  o d  

s z u m u  m i a s t o  otl rozpa l,m ych  as ia l­
tów w dali od swoich codziemiNch 
w a is / la l y w  p r a c y  z a o l e i ć  o d p o c z y n e k  

a odpoczynk iem  najlepszym  jesl wlas 

nie sport.
Doszliśm y w ięc  do lego że sporl 

jest odpoczynk iem , a że każde p ra cu ­
ją cy  c z łow iek  w ym aga  odpoczynku  
przeto log iczn ie  rozum ując każdy  m u­

si dla dobra  sw ego  m ieć  bezpośrednio 
doczyn icn ic  ze sportem.

W y  j> o u n e d  z i e l i ś m y  s t a n o w c z ą

w o j n ę  i g n a r a c j i  w y c h o w a n i a  f i . y e z n e -  

g o .
N aw iązu jąc  w ięc  do wspom nianego  

n i ż e j  ..tygodnia" p ropagandow ego  
sportu trzeba w  p ierw szym  rzędzie 
zw róc ić  uwagę  na szersze war., I w  y  spo 
łeczeństwa i d latego też w iasnie  o rga ­
n iza torzy  ..tygodnia w program ie  
uwzględn il i  szereg rzec/o propagando- 
wycli,  zachęca jących  do sjiorlu.

N ie będz iem y więe m ieli w ramach 
. t y g o d n ia "  specja lnych jak ich  wici 
kich, na szeroką  skalę zak ro jonych  
im prez  sportowych , ale ..tydzień"' od- 
b i  w a r  się będzie jjod wi ,,żenieni wysta 
iv i  sportowe j i g łó w n y  nacisk po iożo  
no wtaśnie na kluby s[iortowe, k t i re 
będą mitlły przez w ys la w e  możność 
o ilpow iiatn io  z.apropagowae swe b a rw y  
klubowe. 'Tydzień propagandow i spor 
iu m ijać  bęCizię pod hasłem , spor/ 
d l a  w s z y s t k i c h  t o  h a s ł o  d n i a “

(iłiirciaż dzisia j nie znaczy jm żeliy 
zostać -potowemu, to trzeba zapisu 
się do klubu, lo jednak h u szerszy 
ogó ł  społeczeństwa w idz ieć  powin ien  
jedną d rogę  dd upraw ia ina  sportu, a 
droga  ta pow itan i p row adz ić  do iitnie- 
jącvch  już klubów’ .

N ic  tr/.eba nam irowe iw o rzyć  orga 
nizacjc, w yM arcz-  w zupełności ilość 
obecnie! is tn ie jących  k lubów, ktfifre pi>- 
w muc jednak w zm ocn ić  się, spoić;"nic ■ 
nabrać tej [irawnlziwcj sdy ż y w o t n e j ,  
a w ów czas  będz iem y m og li  powiedzieć, 
ż e  u n a s  w  P o l s c e  r z e c y w i ś c i e  w y s o k o  

stoi sport, że kultura fizyczna  uje jest 
czczeni huskon pm.zczanem ty lko na 
wiatr.

Nic każde  p r z e o c z  m oże  zostań 
Kiisociiiskini, W i ie z o rk ie m  czy  Sido- 
row iczem , ale każd i  n icty lko m oże  
ale musi zostać sportowcem a s łowo 
sport pow in no  być rozum iane w  jak 
na-s^erszem pojęciu, a co l ia jw ażn ie j  
s/e w  s łow ie  H m  trzeba om ieść  r ó w ­
nież m oc odżyw czą .

P ropagu jąc  w ięc  p rfuę sportową 
w  klubach, pro-oagować zarazem bę ­
dz iem y  tę p raw dz iw ą  ideę w y c h o w a ­
nia f izycznego ,  która hic ogran icza  się 
ty lko do- osiągania dobrych  w yn ików ’ 
sportowych , ale wypow ia t la  się za naj 
nowszenii hasłami poslęjm, to tnfięzy, 
ze sport znajdu je tutaj oparcie  m or d 
lic, za>czvna tuta j p r7 'm a w ia ć  n icty lko 
wysiłek  t izv i“zny. de i zw ią za n i  / nim 
iw s i łe k  m o ra ln i .

S p o rt  w  p o w ietrzu .
Lo tn ic tw o  z ka żd ym  dn iem  zaczy  

na zdobywam sobie coraz w iększy  roi 
glos. a z tom be/pośrednie zw iązane  
zaufan i? szerszych mas społeczeństwa

L o tm k  slaje sic typem nowoćieb iie-  
go sportu ale lo tn ic two przecież to coś 
w ięce j  niż sporl. K ekord i  lo ln iczt ma 
ją  więct-j ivartości, od i i  cli r ekordów  
klórt, są przez cztowicku Ustanowione 
na ziemi, względni* na wodzie.

Sporl więe*.W pow ie trzu  jest ostat­
n im  w i r a ż e m  techniki. Zacz in a l  on 
poryw ać  każdego  sporlowcii,  k tóry  
m a rzy  o kar jerze  lotniczej.

T rzeba  ubedzicć, że lo tn ictwo nii 
jest rzeczą łatwą i d latego toż w kisnie 
w y c z y n i  naszych dzie lnych  zdob i w 
c o w  przestsvorzy spotyka ją  się z ogól- 
iiem uziiaiiiem. . li lanam i całego n a ro ­
du. k tó r i  każdy  start naszych SwjOUe- 
lek p rze ż i  n a nerwami.

W  sposóli w ]irosl m ejirawdopodo ])-  
li ie  szyłiki uczyn il iśm y w  siosunkow o 
k ró tk im  czasie r e k o rd o w y  postęp. P o ­
tra fi l iśm y w jp r z e d z ie  n iejedną już p o ­
tęgę militarną, zw raca jąc  baczną u w a­
gę na w yn ik i  polskich .samolotów p i lo ­
tow anych  jirzez lias/.yeh ndodycli 
sportowców .

N ie  w iem  d laczego wsze lk ie  raid--, 
lotnicze, e z j  też konkursy samnlotowe 
nic są j.-dnak ca łkow ic ie  brane z pun­
ktu w idzenia  sportowego. Przecież  
o w ym k n ę l i  Ś. p. Ż w irk i  w  lłer iin ić  
m ów iło  sic m nem i s łowami niż cho­
c iażby o  rzucie d is k ie m  W a las iew i-  
ezów ny. Ih^ecież  o wspan ia łym  locie 
sk a rż i  ńskiego inaczej jakoś piszą p ió ­
ra ra dziennikarskie , m ż  jak to naprzy  
k t a d c z in ią  cboc iaż l )y  pr/\ sprawozda 
niach o starcie kusuocińskiego. Może 
tutaj w chodz i w grę w ie lk ie  n ieb ez ­
p ieczeństwo, w ie lk ie  r y z y k o  p rzy  usta 
laniu reko rd ów  i d latego właśn ie  nam 
.-,ię dzis ia j wydaje"", żi- lo tn ictwo jest 
ezem.-, w ięce  j niż sportem, ho u żeli 
czasami o pe ivnveh  w iońkach  sporto­
w ych  m ożna odżyw  af; się z lekcewn 
żaniem. to n igdy  jednak nie szkszc-  
lismy jeszcze, /chy ktoś w  .-.posól) lek ­
kom yś lny  pozw o li ł  sobie m ów ić  o w ie ł  
kicłi w yn ikach  sporlo iyyeh  lotn ików.

N ie  oto jednak w danej cliw iłi nam 
etiodzi. Chcem y bow iem  zastanow ić się 
d łm e j  nad kwćStją a trakc i jnośei i pro 
jiagandy lotnictwa.

Jest przecież  rzeczą ogó ln ie  już 
wszys tk im  v aidonią. ży to co  je-t nó- • 
ivc na jw iększcm  cieszy się Zawsze po 
wodzen iem , że nieznane zdobyw a  o d ­
razu p ow od zen ń ,  staje się modncin. 
a to co jest m odnem  niestety p rędko 
się zużyiva. T o  też trzeba pamiętai 
zeby  lo tn iczy -zapa ł nie stałby się sio- 
m ia n ym  ogniem, żeby nad mioderni 
s iłam : u ta lentowanych  lo tn ików  była

Lntu^ jasłyczny zaipat lekko-atl-etów w ilen . 
skich zgasi. N ic imamy jurż teraz tej p raw d z i­
w e j w erv  y zuwndnjczej, która .przez k ilka 
iat była iv Wc/Wfje Jowarzys-zką n i mai ivsry- 
stikich zaw odów  -lekkoatletycznych.

Dawnie lekkoatletyka w ileńska bvta iy n 
co .szfize.śl.iiimrzem poto/eniu. M ieliśm y i jm 
pre; wa-rkj. k ióre b y ły  raekawsze od ob o  
nyt-li ii kadry zawodmieze byli" n nas w ów ­
czas n ieeo lie/nńjj-s/e.

P rzyczyna  zta Jeży zapowMW- iv osednym  
kryzysje . klubciw sp or to i iycJ i ,  na k t ó r i  :-h 
v scasad-zie oiićera d e  cate ż y e ie  i e k k p a t o -  
tyezne, w  ó  dis tom lego  s io  w a zn ae ze J in t  
Życie  ' s p o r lo w e  k lubów  zam arło, a w ię c  
l e k k o a t le t y k a  z.aczęla m a n i ie e .

N*e w yrażam y w ięc zdzjwie-nia. a ty lko 
■zo sniutkie-m konslatu jeiny takt, że m im o 
iz teraz hasła sportu są daleko iclośn iejsze, 
wio j i ‘dnal. daw n ie j lekkoalleityka MtiJwisk.i 
i-ie.sz.ihi są; n ieco 'w iokszem  pc,iivod/enieii' 
a przeideż lekkoatle lyka jenl pcostaw ową 
tęzią sportu, jeset ona najibarziej wszechstron 
ną i dla lego zms-higu j-E na R-pecjfiliią uwagę, 
bp rzcezi-wiiśtde szkoda jest v .clka te,j całej 
priHiy poprzeduiich tat

P rzyg ląd iu jin y  się wiyfc obeeuemu stanow i 
rzeczy.

Na P,lórr»moncie itrenuje k jlku zaw odn i­
ków  Im iona n iektórych  .są zane, a re sz t) 
(o  m łodzież.

Wue.czo-rek n ie da je  ivctiijż za w ig ra n ę  
i trenuje w  poitie rzota. chcąc w  dalszym  
ribagu być w d ob re j tdnn ie. ale zapewne 
rekord y  życ iow e  W jeczo rk a  nie zofzlaną już 
poprawy, joac. nie y iróc i juiż on do sw o je j 
najleipczej form y, .k) sam o c liyba da się po- 
\vk'dz:e ć o  ,Sidoro\v:ezu. k tóry dav. ni e j lej, e j 
b iegał no rwo dzjw-nego prze ci oż lata rob a 
swoje, a G^em w ięcej lal, Iem go rze j jest 
z wyn,(k:imi

Zresztą ołbaj c; /ani k-kknape;-' s.-i ii ,’ C •-'■

przez k jlka  lal mogą być 
naszego m aata. 
m am y sfosunk rwo mato i 

tragedja lekkoa ltetyk i w

IV ,.siie w"-eikiu“ 
reprezentantam i

M łodych sił 
tutaj wtaśnie leży
ieńskiej, że ilo.śr -narybkn je sI szezupta, a 
m slosunku do prtzi-omu bard zie j -'aawan r>- 
1 an.yc.li /awodii-ih o zaziutcza się -wyra/na 
ró żn oa .

Stan tak ’, w y lw o iz y t  się przez ign o row a­
li, V- lekkoatletyk i w -rzk-oiach średnich. Nie 
potrafi-ono m todzież zainten^sow ae ją  ga ­
łęzią sporln. którą, w r iiw p i jednak stałej 
op: ek ;.

Drugą tre/pośrednią p rzyczyną jest brak 
w  W iln ie  boisk ickkoatle tycłn ych , na któ 
iv ch  b y lib y  stale wydrenowani .hotruktcir/y.

T rzecią  p rzyczyną makej poju iiarno 
lokkoatltąvk i jg#. zanik p racy w “ ufcach.

To. że zaw odn icy p rze s ło d zą  z klubu 
do klulm działa ujeinniena psychikę i 4er-

z.awodni- 
pew nvm  

tra fik  w  sldia 
że są p ionkam i ludzii za in lc resow an icli któ 
rzy na sporcie  chcą s(/b,e rob ić kar jerę.

P rzyczyna  ta je.d b od a j najpow ainie.js/.a- 
T u ta j pow stają najrozunaitszc n ieporozu m ie­
nia które czeitto w  .skutkach są bardzo opla 
knno i są ire rą z  p-owo-dem końca karjery  
niejf-d-negó otriecują<-ego zawodnika.

M i-jody te i (lrene muszą stanów, zo być 
potęp ion e  z całą b ezw zg lędn ośc ią  i 7 odwaga 
cyw iln ą  trzeba w te j spTawie zaUbrać głos 
,i w innych  -wskazać -palcem. W ów czas  n n że  
d op iero  -będiziie m ożna m yśleć o pow ażnej 
p ra cy  i wychowyw ajyiu  w -kkibach m łodych 
ą1L w ów czas będzie  m ożna .spokojnie m is  
leć o pr/y-Azlośoi.

R zucając k ilka łych uwag na lViu.it bo­
lączek 'ckk iia tle ty “ ziiiT-h. pow iedz oć jeszcze 
trzeba, że perspektyw a w-ilońsk'oj lekkoatte 
a-l, ’■ |j. (- ic-ą -ijjv! niżów.-!

d
m orahzu je w  znattznym stopn ja 
ków , k tó rzy  *am i ]>rz\chodzą pn 
czasie do przekonainiii. że

/ z a wodo \v iliiip]>ie.ziivch |>ań.

jakaś dośiy.iadc-7.-ona ręku. która kieru- 
n a ła b y  akc jam i lo ln i ' ’ tiva polskiego. 
Śm iem y  jednak  twierd/ić. że jeżeli 
nawet są ja i in e ,  ii danej clnyili, oba- 
m ió  to jednak iv ( irow a iizone  r idornu  
unormują wszystk ie  te k w es l je  i lot- 
mctMO nasze odrazu zaczn ie  opierać 
się na .silnych jiodstuwuch organiza- 
cy jnycli.

itruz o i iro jiagandzic  śkm- kilka 
N a ji i ięka/ą  iiropagimcią s;i l.rczjirzecz 
nic w yn ik i  sportowe, a laki lot ."Skar­
żyńsk iego  dal nam  b. wiele, a p am ię ­
tać tutaj trzeba, że zagran icę  dziś 
w iększą zw raca  śk? tiwagę na s j ior ii  
m woczcsnc n :ż na w yn ik i  bokserskie 
czy  w  grach sportowych . N ie  przesą­
dził to b yn a jm n ie j  w ie lk iego  znacze ­
nia sukce.sói. w innych gnięziaeh spoi 
!u, ale m usim y lu la j brać pod uwagę, 
że zagranica, a szczegó ln ie j  Am eryk  
ży je  dzis ia j sportam i lakierni jak: lot 
uictwo, ińbtoroii ki, samochody, m oto  
cyk le  i t. d. S łow em  p ierwszeństwo za ­
czyna ją  m ieć  m o t o r y  i rz.ee/. oczyw ista , 
ż ,  samo przez się, n iesposirzeżonie za ­
czyna ją  pr/y i lemniać sic inne ivyn ik i 
sportowe, ( ihcąc w ięc  iść za hasłem 
postęjm, z duchem czasu, to li z eh a k o ­
niecznie zw róc ić  uwagę  na te „drobne"" 
1-westje, które jak dotychczas to dośr 
szczęśliw ie  zostają ro zw ią zyw an e .

Lo tn ic t iyo  polskie, m ów ią c  b iz  
p r z e ja d ł  wysunęło  się ostatnio na cz.o 
io innych  bardz ie j  ..starych"" gałęzi 
sportu.

Dotyclicza.-i ł ira i ism i udział w ra- 
idiKili i ko-nkursacb zagran icznych , ale 
teraz z in i c ja l iw y  aeroklubu warszaw 
skiugo /ustaje w  stolicy z o rga n izo w a ­
ny  wwdki m eeting lotnie/i . k lo ry  m a 
]>ye wspaniałą rew ją  lotniczą.

M* ting warszaw ski ma się odbyć  
iv konkurency j m ięd zyn a ro d ow e j  w 
ciniaeli 24 i 2ó maja, a w ięe  już za 
k i lka  dni na ro z le g !ych  błoniach v!o- 
ko towa zliiorą si% k ilku t ) sięezne tłu­
m y  w idzów , które oglaylać liędą akro- 
liaeje lo tn ików

Sport w povi iidrzu stanie si( i w 
Ihilsce hasłem dnia.

O rgan iza torzy  m eeóngu  spodziewa 
ją  się p rzy lo tu  do W a r s z a w y  szeregu 
lyyb itnych  lo tn ików , a jest ró ivn ież  
brana pod uwagę  sjiecjalna k on k u ­
rencja pań.

P rog ram  meetingu jest bardzo  bo­
gaty. a na jw iększą  boda j sensacja 
wzbudzą  akrobacji sam o lo tów  i ta jem 
tiiczy pokaz lotu ..na p lecach 11.

M-tody więc sjiort lo tn iczy  w  P o l ­
sce będzie  zdaw ać  sw ó j egzam in  nie- 
ty łko s p o r ło w i ,  alt i o rgan izacy jny ,  
a c z y  egzam in  fen  w ypadn ie  dodatnio, 
to zobaczym y.

Tegoroczne m istrzostwa lekkoatletyczne 
chociaż odbyły  się tak niedawno, bo tylko 
w czora j to jednak tem bardzie j m ożem y po­
wiedzieć, iż m inęły one bez żadnego pfmy.e 
echa. P iszem y to ze smutkiem, ąlę niestety 
tak jest i nad Iem kropki poslnwić nie m oż­
na. Żwraćilnty vd%ć ni? urzvk.i-v fjfjtt lift , 
g*1 w ładz lekkoalletycsm ycli i k lubowych, któ 
n- pow inny w sposób rach kalny zaradzić, by 
lekk o lle lyk ą  naszą ożyw  ć.

W yn ik  z piuiktu wid/ema oporlow ego, a 
zwłaszcza, że lo j)rzei-iev początek sezonu, są 
naogót nie zle. Na c/oto wysunął się Zlenie- 
v. icz z, ;! t). ŚiąK-niw. k tóry zajął pierwsze 
mieśsca-'w rzuLach W -ojlkiew iez z.hf je st obec­
nie w  Mfitu-j lo rm ie  i suiwiód! ookluclane w 
ni.m -ffudzte jr. O W ieczorku  da się pon ied/i-ć
b. wieki; Ti/, I on r/Oc-zywiśi-ie wszećh.stron- 
n/niBPii) przecież ^ la r los , ać w U konkurenc­
jach l/unie są przecież żarli-, a pr/y tem w y ­
niki W ieczorka  są p ie-wszorzęilne. Niesp »- 
dzianką zpw odów  hvt Żyliński, k lory oka 
zal się do.skonulym sprinterem. M alicki zas 
uzyskai ładny i» ynik w kuli.

Terln iiczne w yn ik i są następujące:
100 mtr.  1) W ieczorek  3 15. Sap. 11 ,ó. żi 

Żyliński Ognisko U.S. tii Sm orgoński /tAK.'- 
I ż  sok. Czas Żylińskiego iast b. dobry. \.i 
oslainic.h metrach zJccz.ąt dochodzić M ieezor- 
kii

fil) mtr. pań l l  Szm uklerowa Mnkabi ‘ 9,2 s. 
d jt  Agrostówna .itakahi o 4 s. Iffi Dol-gożausL i 
M.-d.abi 9,<) sek

Skok  wdał panów  ll W o jtk iew icz Sokół 
(i m ir. ó.! c-m. tb W ieczorek  tl 1>. .Sap. O m ir 
ó;! cm l. W ieczerek  m iał dwa skoki przekro-
c.z.orie po 6 m tr 75 cm l, :i) Żyliński Ognisko- 
(i m ir %“b cmt. W yn ik i skoków -są b. dobre. 
PoziOm v, ysoki. W ieczorek  w na jbhższyni c/a 
sie pow in ien wyciągnąć już swojo osiągftiao 
7 m ir „/ huczkiem“

ll iea U t i  m l i .  liicgn io jeden ly iko zaw od­
nik Żyliński z Ognisku. C.zns Żylińskiego je-1 
niez.ły 54 sok.

Skok U) dal pań. żv> , ciężą Age.shmna 4 
m ir S cml, 2') Szim ikli-rona mli; 92 cml.

1‘zuf łyskiem, panów  l l  Żieniesyicr a '!• 
Sąp. ilfl m ir. -18 cmt. 21 W ioezorek I! Sap. 
37 m ir 70 cmt, 3' Molick-i Sokół 34 mtr, SN 
cmi N ik ł z m iotaczy nie osiągną! „(-/.lordzie 
sik i". Zii-nicwicz znacznie popraw ił tly l.

Hzut Sysireiti paii U S/iiiukleron a Maka- 
l>i 27 m ir ńćl cml. 2 )1 Karotiz.yński Makabi 2U 
m ir <5 cmt. W yn ik i b. słabe.

Ognisko — Drukarz 2 :2  (1:0).
ten jest sensacją piłkarskich rozgryNikt zapewne tego się nie spodziewał, że 

skromna drużyna Drukarza odbierze ..kole­
ja rzo m ’ jeden cenny punki.

Ognisko wystąp iło  bez poważanie chorego 
hepiarskiego i z rezerw ow ym  hramk irzein. 
tira ciekawa. Ognisko w  pierwszej 'połow ie 
lokctw ażi przeciwnika. P ierw sza bramka pa 
da z karnego, k tóry  przez Godlewskiego, prze­
nosi prowadzenie Ogniska.

Po przerw ie Drukarz gra b. tadnie i am 
b iblie. Gładysz rem isuje, ale Ulż zaraz .tan. 
kowski zdobyii ;i znów  prowadzenie dla Og 
uciska^ a Partasz -wicz ustala w y n il dnia 2 2.

W yn ik  
wek

Drukarz gra z ka/.dym dniem coraz lepiej 
Na uwagę zasługują: bram karz Bartoszewicz, 
W o jn icz, Paw luć i D rozdow icz.

Sinlzionał p. Gisin.
M AKABI —  ŻAKS. 2:0 

Mecz piłkarski o m istrzostwo okręgu nnę- 
dzy Makabi a ŻAKS  zakończył się pewnym  
sukcesem Makabi, k tóra  już iv p ierw szej po ­
łow ie  gry zdobyła dw ie bram ki przez nieza 
wodnych jak zaws/e An lokotców .

Mecz sędziował p. W ohlm an.

F R O N T  L I G I .
W czorajsze walki piłkarskie o mistrzu 

■stwe Ligi przyr. losty nam szereg ai-njacyj 
Rłieh w Poznaniu jh,konał W artę 2:1. Gra 

ciekawa, ale i-ównerzędna. Bramki zdobyli: 
Peterek, Gwóźdź i Szerike II dla W a rt i.  
Ruch Jinmail a  więc w dalszym ciągu w ta­
belce 1 igowej.

M c  Lwowie Czarni spotkali się z 22 p. p. 
i  Sie-dlee Mecz zakończył się sukcesem 
Czarnych 2:1. W’ojsk owych prześladował
pech. Mieli oni 80 procenj gry, a.le nie u m »-  
li w ; korzystać sytuacji. Zaw iódł bram karz

Kokowski
W arszawskie derby piłkarskie ntlęd/y 

Legią, a W arszaw ianką nie przyniosły roz 
wiązania, bo drużyny zeszły niepokonane. 
W ynik  mec/u 0:0. I.egja grata bez Nawrota  
G“bul:Lkii i S/.nlera. ,

W ł-c-dz! Pogoń Lw ow ska prztąjrała z 
I k s r>:|1 (1:0). W ysoka ta porażka Pogoni 
zachwiała je j obecne stanowisko na tabeli.

W  Krakowie Garbarnia zremisowała r 
Lracovlą 1:1, Bramki zdobyli b siliuski i 
Mazurek.

ty: a ) 
tur v-

l l k

p ra w  i

up.gru-

m a lL ),

Światła i clenie mistrzostw iekkcaUetycznycR
I lieg lóOO m t r  S idorow icz Ognisko 4 mm 

11,} -sek, 2J Rudek 3 B. Sap. 4 min, 31,8 sek. 
iii H ornatkiew icz 3 B. Sap. 4 m in 39 sek. 
B ieg m ńglby być daleko ciekawszy, ale cóż, 
S idorow ie/ podzie li) się startem z /ylowieze-n 
k tóry w ygrał 800 mir.

'bieg HOÓ m tr  1| Żylew icz OgnisJco 2 mm 
5.7’ śfft, «J liornatfieyJkcz 3 B. sap. i  ni.n 
1VI,ii .sek, B ieg ii i u ł-o ciekawy. V -ynik d a le „i od 
rekordu okręgow ega Halick iego

I Jehn i (c ie  kulą  pań l i  S/rowit Uhioi, a M-i- 
kahi 10 mtr 39 cml. inne zawodniczk i rzu­
cają poio ii e tego co Lew in  —  Szmuklerow 
kbj.ra wrócilą jako już mężatka na boisko, 

T ró jśk ok  panów  t l .  W ojtk iew icz ) Sokół f .  
mtr 27 .c-ml, 2| żżen icu icz 3 ]!. Sap. l t  mtr 
V!8 cml, 3| Wieczortilc 11 mtr (>ó cml. Z aw od ­
nicy skaczą bez Ireningu. P ierw szy raz w tvm 
sezonie. W yn ik i niezłe sic- nic r e k o r d o w e ,  
W artp  więc trenówać.

. .SA-o A- wzwyż 1) W ieczorek  3 i.!. Sap. 100
cml, 21 W ojtk iew icz. Sokół. 3) M (firk i Sokół
oba j |X) 100 cmt.

i l ieg Ti.OOO mtr. Ż y l‘'iv iez 3 B Sap. 17 min 
8,8 si-ic. 2l Sarnecki Sokół 17 m m  17.8 sek,
Ol Burak 3 1). Sap, jH min 1,11 sek.

li i/g 1IU m tr  przez p lo tk i  W ieczorek  roai 
walkowerem  tadny czas, bo ma on 16.2 sei-
1 lo drugi już ra*z w  tym  sezonie.

100 m tr  pań l l  Szmuklerown Makubi 15 
sek, 2) Agcstówna Makabi 15,2 sek.

SOU jtań m islrzyni rekortD islaa W iln a  l ’ u- 
tr im ów n a  z Sokoła przebiega ten dystans w
2 min 50,4 sek.

Rzut oszczepem l i  Ż itn iew icz 3 t>. Sa(). 
53 m ir 71.5 sek, 21 W ojsk iew icz .Sokół 53 m ir 
71 cml (o p ó ł centym etraI, 3') W ieczorek  3 ii. 
Sap. 50 m fr tła sek.

Rzut os:czepi ui paii Szm uklerowa Makabi 
25 m ir 45 cml.

Bieg Tt60 m tr  panów  1) Żyliński Ognisko 
24.1 stlk. 2̂  Vi"ioczorek 3 B. Sap o dłoń. 3| 
Sm orgoński ŻAKS 25,4 sek. W ieczo rk ow i roz 
w iązał się na ostatnich metnu h pantofel.

Skok o tyczce pnniiw  l i  WicczUrfck 3 i’ . 
Sap. 3 m ir 32 cml, 2) Ż-lfiński Ognisko 3 mlr% 
.'ijW W ojlkiewicz Gokół 2 m ir 90 nul.

I I.cg 10.000 m ir  Ży lew iez z „saperóv 
])rzebk'ga w 38 mtr 30,1 sek.

W zawodach brata udział mata ilość z-i- 
ii-odników, k tórzy teraz szykują się do w y ­
jazdu na m iędzy narodowe zaw ady lekkołd- 
letwz.ne W arszaw y i do meczu W iln o — B ia ły ­
stok, kitóry -to m ecz m a oię odbyć 4 —5 
czerwca w  W ib lie .

Wisła przegrała w Antwerpji 5:1
W czoraj w  Antwerpji odbył się mecz 

piłkarski międz; Antwerpskim Klubem Spor 
tuwym, a krakow.ską W"kią.

Meez wygralc Antwerpia 5:1 (2:0) MTisła

rozegrL jesze? jeden mecz w  Paryżu  
następnym tygodniu po nlełartunny"h  
słęptteł zagrań te znycb wróci do kraju.

i w
w v

W ystawa fcKograflczna 
w Wilnie.

Pisaliśmy już kilka razy. że g koń ­
cu maja zostanie otwarta W ie lka  \vv- 
- Iaiva sjiortowa, kfóra o l je jm ować lię 
ch.ie trzy ciz-iałi , a między inneini rć)'v 
nież itwzgdęcinioin >| dział fo togra ­
fii-

(.i.uci/i nam w j j iŁ rw szym  rzędzie , 
b y  o g ó i  spo łeczeństwa  pozna ł b l iże j  
zd jęc ia  sportowe, a p,i d rug ie  bv  da 
liby  się poznać  p. ]>. fo t o g ra fo w ie ,  k tó ­
r z y  spec ja ln ie  lubują  się iv zd jęc iach  
s)'c>rf0iv) ch. W ie d z ie ć  trze lia  że doln e 
zd jęcia spo r tow e  na leżą  do r zeczy  tniu 
nycli, gdyż  n ie  każdy  po tra f i  u c h w y ­
cie o d p0 1 v i 0 -d.fii moiiK-n 1 w riiehu. jak 
fó i in h -ż  d o  r zeczy  trudnych  na leżą  
zd jęc ia  lu lr is ly c zn e .

Ws/.Ysfkie je- a rcydz ie ła  ciędziem,- 
og lądać  na o rga n izu ją ce j  się w ys ta ­
w ie  kicną p o w in n i  z a iu te r tsow a e  m >; 
w szyscy  fo to g r a fo w ie  jak z a w od ow i,  
tak leż i am atorzy .

V\ i l n i a n i t  p o d  t y m  w z g l ę d e m  n i e  
p o w k j n i  p o z o s t a ć  w  t y i e  i n y k a z a e  ż** 
w ś r ó d  n i e z n a n y c h  b l i ż e j  f o t o g r a f ó w  
s j i o r t O A i y c h  sa n k r i t e  t a l e n t y

k o m i le t  iw s t a w o w '  u to ż i t  m e tę  
pu jąey  regulamin.

l i  Konkurs  obe jm u je  3 d ab 
s j i o r lo w i .  h) k ra j i izu aw ezv  
styczny.

‘2j l '"ormat l ia d s i la n y c h  zd jęć 
m oże  b ić  n in ie jszy  od 9 j < l - -

Ol 1-o lografje  mnpą być  naklcoam- 
na k artonach i nie nak le jane

4] P od  fo to g ra f ią  ma bve podane  
w  roz  m iara cii «‘t > 12 naz n i s k o  to logr. i 
fa - m ie jsce  zdjęcia.

ó) O d ró żn ian e  będą prace fo togra  
I ów  /.aii (Htowych, a osobno a m a to ­
rem

( i )  T e rm in  nadsyłan ia  zd jęć  u p ły ­
wa 29 mr«ja o  godz. 14.

H Zdję-cia za j x )k w i io w a n ie m  
przyjmuje- b iuro  iw s tu w y  .sporton -j 
ip a w d on  ta rgó i i  pó łn ocn i chi

8) K o m i ie l  w y s ta w y  m a 
j i r z e j i r ow a d z ić  se lekcję  zdjęć.

9) Najlepisze zdjęcia będą 
dzane.

L z u s i i  je s l  s l o s n n k o w o  1). 

li zeba w ięc  od ra zu  w yb rać  na jlepsze  
swe zd jęc ia  i / g ło s ie  udzia! w wysta-

O D E Z W A .
Otrzymujemy poniższą odezwę r. 

prośbą o zamieazczenie. Red.

Ż yc ie  zm usza  człow ieka do c iąg łe j  
w a lk i  z trudnośc iam i, a ci, k tó rzy  są 
s łabi i n iep r zy go tow a n i ,  zosta ją  p o ­
zbaw ien i głosu, stają się b e zw ład n ą  
masą. zos ta ją  jakgttyb.y i iy r zu cen i  po 
za naw ias ż jc i jw

, Culem c z io w ie k a  jc-st c iągła praca 
nad sam ym  Sofcą. P r z e z  szko len ie  " iv t  
go  charakteru , p rzez  w zm acn ian ie  sń 
ły -lirycznej n ab ie ram y  w ię ce j  pew -  

^ności i w i a r y  w  lepsze jutro . Z p o m o ­
cą nam  w danym  w yp a d k u  p r z y c h o ­
dzi w y ch o i i  anie  f iz y c zn e .  Sport staje, 
się n ic ty lk o  p rzy jem n o śc ią  ale ko- 
u itc zn ą  po trzebą  życia.

Ć w iczen ia  sjoorto.we m a ją  ian laś- 
tyczn yc l i  w ieib icieJi i zd ecyd o w a n ych  
w ro gó w ,  ale id e ja  spor tow a  posiada 
lyi.ko sym p a tyk ó w . N ik t  n ie  o d m a w ia  
je ,  sw ego  uznania.

l f o  czyż  m ożn a  n ega tyw n ie  usto­
sunkować się do z jaw isk  o tak św ia t­
łem pod łożu  id eo łog ic za em . M ożna  
j irzec ież  być  p r z e c iw n ik iem  przesad 
ne j troski o spraw ność  c ie lesną i u w a ­
żać: za ob jaw  obn iżen ia  p o z io m u  u d u ­
ch ow ien ia ,  a le zasady e tyczne  sportu  
pozosu .ją  zaw sze  iv o c zach  w szys tk ich  
n ieskoń czen ie  w a r to śc iow e  i podn ios łe

F i/ jognon iję  m ora lną  sportu cechu 
je  p r z e d e w s z y . tk ie m  , . ia ir -p iay  ‘ . T  > 
zn aczy  p rzes trzegan ie  zawis/ć i w s zę ­
dz ie  c l ioćby  w ogn iu  n a jgo i  ętsze j r> 
w a i iza c j i  i pożądan ia  tr ium fu  suro­
w ych  w ym a ga ń  lo ja lnośc i,  r z e te ln o ś ­
ci s zczere j  o tw a r to śc i  i b e zw zg lęd n e j  
spra iv ied liwośc i.

I d la tego  ży c ie  sp o r tow e  ma sw o ją  
spec ja lną  wartość , wartość  la jes l 
ź ród łem  au tory te tu  ide i sportow e j.

Mioci) sport P o lsk i  z ka żdym  ro 
k iem  zatacza  coraz  szersze kręg i,  a 
w p oszczegó ln ych  m iastach  ivre pra 
ca sportowa.

W i ln o  pod  tym  ir zg lęd cm  nie m o ­
g ło  pozostać  w tyItę to też M ie jsk i  K o ­
m ite t  W .  F. i P. W . dba jąc  o dobro  
sportu  jak  ró w n ie ż  m a ją c  na wzglę­
dz ie  w y c h o w a w c z ą  je g o  stronę, o rga  
n izu je  w  dn iach  27.V.— 12 VI. w ie lk j  
tydzień  jn o p a g a n d )  sportu. M ie jsk i  
K om ite t  W F ,  i PW  . w z y w a  w s z v I  
k ich m ies zk ań có w  m iasta  do w zięcia 
udziału  w  im prezach  sportow ych . 
Chodz i nam  n ie ty lk o  o  w y n ik i  spor- 
l o n - y  ale o społeczne us tosunkow ali  te 
się do sportu, o w spó łp racę  s ze rs zy th  
mas społeczeństwa.

Ołxi w ią z  k iem  w ięc  k a żd ego  o b v  
wate la  jes l przyjśc ie  z p om ocą  s łow em  
i c zynem  p rop agan dz ie  w y d u m a n ia  
f izyczn ego .

Dzis każcti musi b y ć  spor tow cem , 
a p r z y n a jm n ie j  ten, k to  chce s łużyć 
O jczyźn ie .

M iejski Komitet 
W ych ow an ia  Fizycznego  

i Przysposób. W o jskow ego .

—  —

Krakowscy tenisiści 
nie dopisali.

K R A K Ó W  (Pat). W  ni-edmele zaiończyłv  
s:ę w Krakowie spotkanie lenisowe Monai:> 
—(Kraków, przyczem wynik  -wypadł bardzo 
zaszczytnie dla M ona-co, goScie bow i-m w y ­
grali wszystkie rozegrane mecze, zwycięża­
jąc 54).



K U R J E R Nr. 1 .‘I.'! (2b74)

Powrót p wajewody 
wileńskiego,

W o je w o d a  w i leń sk i p. Włady-rłuw 
J a ,zc zo łt  p o w ró c i ł  w  n iedz ie lę  ran > 
ze  z ja zdu  gosp od a rc zego  z W a r s z a w ę  
i ob ją ł  u rzędow an ie .

Spółdzielnia artystyczna 
już pracuje.

Mniej więcej w  ehw:1i, gdy ten Warner 
.Km-jera*' Czytelnicy nasi rano dnstali, ■Spót- 
driclnia- Artystyczna rorpoczęta sw o ji nur- 
nntliłą prace. W-czoraj za., przy licznym u- 
dzialc zaproszonych gości odbyło s t; po­
święcenie jej siedziby. Nad oknami piękii c 
sklepionego zapewne wiekowego pól-pod- 
zieinia, czy t z Liiskic.go przyziomu, duź\. 
efektowny, no w DezesTi, e skomponowany na­
pis, zdabeka już b :je w- oczy. W ewnąti 
pełno. Pełno nietyiko gości za.pr.rsz,miydi, 
wśród .którycli dość licznie reprezentowane 
cą nietyiko' sfery anystycznc, lecz i iinne 
a-nlelekluaitne n*i:K t;i, — ale oc/yw.śine. p, .-n 
artystów malarzy i rzeźbiarzy w l ni.sk eb, 
bez względu na ugrupowanie. Spółdzielń.a 
taszy ws/ysfikich. W  jednej z. bocznych sa! 
wniz m y ks. Pfftlra Śledziewsldego w komży, 
za chwilę dokona poświęcenia tej nowej 
artystycznej in^lytihlji (któż by ilu b it  bai- 
dzicj powołany!). Tymczasem wędruje m 
i ówdzie rzyieęc przegląd wystawionych 
prac, który wypada lak, żc postanaw Hfa 
przy najbliższej okazji osobno o na n hh
pisać. . .

Ale ks. Ślcdziewski zjawia się juz r 
głównej, najw-fękiszej sali losaln iszezegóbi"- 
pękn ie  sklepionej), wszyscy w sta ją • rozpo­
czyna się csrenionja. 7n\ chwałę ks. .Sic 
dzipwsJ.i przemaw ia.

lednym z przejawów rincdia Bo..ego pot 
„ztaka. Uczy człowieka piastowania, kul­
tywowania, pięknej formy, uwzniosia go 
sprawia, że sto.je on ponad samą naturą, 
początkowa wzór z n.iej biorąc. Później idz e 
do świata pokonuje go.

Wartość sztuk.1 na teienie W ilna za .jo 
guje na większą niż gdzieindziej uwagę. 
W  Krakowie np. w każdej niemal po.-zi--^ 
kalni lekarza, dentysty, czy. fryzjera, znaj 
ir ie iby  odblaski tej wielkiej sztuki, torą 
011 niedawno talk promieniował w czasami 
najnviek.sz.ej działalności Mmtejki. P0g u ''J 
Wysp, 'ańs-kiego, Stanisławskiego. Mehoffer.'

tylu innych, świetnych, znakomityc.h. Lizut 
ra 'ic h  w 'przeróżnieeh rozmiarach i po 'ta ­
fiach głęboko wnikały w Kraków. V W rbr e 
gdy się do wymie-njoinych poczeka i zajrzy 
— rozpacz bierze. A przecież jest 0 1.0  ctyu- 
«ia j iiIaM fm , gdzie także pracują nrty*.:i 
o nazwiskach jednych z _ najpittrwszyc-h w 
Rzpliitej. Jeisf jednak jakiś głęboki r »w  po ­
między nimi, a resztą społeczeństwa i t r /  
ba jak najwięcej takich czynników, klomby  
ten rów zasypały. Wierzę, że jednym z. n en 
będzie nasza spółdzielnia nśetylko jako w y ­
stawa i sprzedaż dobrych 1 najlepszych |i 
m-alarskieh. ale i jako poradnia arłyTtyczna 
urządzeniu wnętrz mieszkań, domów, p ra ­
co, ni i chociażby wspomnianych poczekal­
ni, eo jest jedną z jej a-gend i zadmń. Z ca­
łego serca składam je j: „Szczęść Boże!’4

Po przemówieniu ks. Śledzie wsie e.g o m ó­
w ił w 'im. Zarządu Spółdzielni kpi. Iw ań ­
czyk, pcH-zem składa.f  żyzzen w im. To w. 
A r[ Plastyków dziekan prof. Slendziń-s 
J ,v im. Tow. Niezależnych Art. Szt. J , 
prezes p Kulesza S Z. KI.

Urlopy 1 ifltltlunKl.
W  zw ią zku  z ro zp oc zyn a ją cym  

's ię  ok resem  w y ja z d ó w  na letnisku i 
ur lopy w ła d ze  w o js k o w e  w y jaśn iły ,  
że  choc iaż  p rzep is y  m e ld u n k o w e  m e  
p rz ew id u ią  w y m e ld o w a n ia  się n • 
czas w y ja zd ów 4 czasow ych , tern n ie m ­
n ie j  w s zyscy  o f i c e r o w ie  i s ze regow i 
r e z e r w y  w in n i d ok on ać  w  roku  b ie ­
żą cym  w ym e ld u n k u  ze wskazan iem  
d ok ładn ego  adresu ich c zasow ego  m ie j  
sra p rzebyw an ia .

p ochroną zwierząt.
Na zaproszeń,e p. starosty grodzkiego 

odbyła się w  Strostwie Grodizkiem konfe 
rencja w sprawie ochrony zwierząt. Om a­
wiano następujące sprawy: przepisy obo-wią 
żujące w  sprawie ochrony zwierząt, ustale­
nie czasu i sposolbu łapania psów bozdom 
nych na ulicach miasta, ustalenie trybu po 
stępowania hv nagłych wypadkach złamania 
kończyny u konia, sprawa łapania fi sprze­
daży ptactwa cpiewającego w związku z 
przystąpieniem Polski do odpowiednie;, kc.n- 
wencjii nniędzynarodowej, ustalenie naźsy 
matuego tonnażu dla koni o ężarowyeh. spra 
w  a zabijaniu trzody chlew nej , cieląt na 
rzeźni oraz przechowyw ania zwierząt przy­
zna zonyc.h na rzeź wreszcie sprawa utrz. 
mywania psów podwórzowych.

Ż y w a  p o c h o d n i a .

OSTATNIE SŁOWO TECHNIKI
MOTOCYKLE
Ba Sa

J e n er . R e p re z e n ta c ja  E. S Y K E S  S -k a  
W a r s z a w a ,  Ś w ię to k rz y s k a  13, t. 273-77 
W iln o  ; Z a s tę p c a  B. S. A  W ie lk a  24.

W eze.iaj ok. godziny wpół do d ługie j p p. 
w nem u Oficersk m przy ul. W ileńskiej ti 
miał miejsce tragiczny wypadek:

Służąca jednego z oficerów zamieszka 
łyeb w  tym domu, iO-le/nia Zo fja  Serwan- 
t ó więzów na cheąc prędzej rozpalić w  piecu 
zapal la słomę, poczeni chlusnęła na to de 
nafin-utein. Buchnęły płomienie, i w  oka 
ingiłieolu zapaliło się ubranie nieszczęśliwej.

Serwantow rzówma wybiegła do sąsiednie 
go pokcju, wzywając pomocy. Na krzyki 
nadbiegł oficer który ohrąe uratować dziew

ezynę, <!otkliw'le poparzy! sobie ręce, V 
międzyczasie zbieg! się sąsiedzi przy pomocy 
których egień wreszcie zosta! ugaszony. Za- 
ii-m sit; to siato, Sermantowiezówna odoto 
te. barsl/o ciężirb poparzenia rąk, f war/y 

i tułowia
Zawezwano pogotrwie rumnkowe, które 

przewiozło nieszrzęSiiwą w -Aan-ie butsząęyin 
poważne obawy o jej żytśc do .szpitala żydów  
sk ego.

Popiirzoneniu porucznikowi opatrzono 
rany. (o}.

U i i s .  Jul]i P. M  

Jutro: Dezyderego B M

sło . 38 
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Spostrzeżenia Zektado Meteorologii 11.3.8. 
w Wiinie z dnia 21-V—  f 933 roku.

Ciśnienie 765
Temperatura średnia, -f* 18

najwyższa 4- 22 
., najniższa -i- 8

Opad —
\\1iatr Zachodu '.
Tendencja barometsweziia Spadek eisoicnia. 
Uwagi: Pogodnie

—  Przewidywany pr/.eb eg pogody w dom  
dzi.siei.sz, m 22 m aja 19:!!! r. v edług M M -i.
P r z e js d o w r  wzros-t zachm urzenia. Potem  po 
goda slonecznia i ciepło. .Słabe w .a lry  '  i - 
i-Liodnie.

K T O  S T A J !  P R Z K D  K O M IS J A  

P O B O R O W Ą ?

Dzilś 22 maja prz+‘d K om isją  P o b o ro w ą  

w in-n i są »■ t u w  i ć sio w.s z y/i c V m c?ż c z y ż  a i u ro ­

dzen i w  roku  1912 z n u zw isk u n i; roz j>oeyv  

, na juc-enii s ic  na bput^ M, zaiiricsz.ka1.i w  

o b rę b ie  2, 3 i t ko m is a r ja to  w P. P .

N O W Y  S K W E R .

M agistra l m. W ill na rozpoczął ju ż praco 
p r z v g o t o w a w c. >-c do budow y skweru przy ul.
I .B a t*i* ja  vi.s.avis gmachu TowarzjTrtwu 
P rzv ja c ió t Nauk. Jednocześnie na w zm iau K o* 
wa-nej ul t y  zn iesiony zostutn-o most d rc^ - 
n.iany. %

B E Z R O B O C IE .

Ostatn.io dane notują nu terenie W dn a  
6627 bezrobotnych . W  porówna,triu z tygod ­
niem  poprzedn im  bezrobocie  zm n ie jszy ło  <oę 
o 29 osób. N a jw ięce j bezrobotnych  liczą 
rubfvk| p racow n ików  um ysłowych  i n iew y ­
kw a lifik ow an ych  rolx)łni-ków fizycznych .

r £ n j  o
W IL N O .

PO N IBD iZ lAŁF.K , dnia 22 m aja 10.1.3
11,40: P rzegląd  prasy. Kom . mdteor. Czas. 

12,iłó: Audveja  dla poborow ych  (muzyka'-. 
13,20: K on i. m> teor. 11,40. Progr. dzienny. 
14,-15 Muzyka popularna (p h t - j .  U -15: ‘ i -i 
da roki. 15.25: Audycja d la d z lc e1: ,1’ aź k ró ­
low ej*' słuchowisk-o p ióra  c ioci H idi. 15.3-, 
Kwadrans śmBSBu (p ły ty ). 16.10: Pogad  
m uzyczna p ro f. M. lóze fow ieza . 16,25: F ran ­
cuski.. 16,4U „O  nadzorze państwowym  nad 
k arte lam i" odczyt. 17.00: Koncert. P ro ­
gram  na w torek . 18 00: M uzyka [an e 'zn a  
(jplytyt. 18,35: W iad . lUeżjiee. 18,10: ..Pi.w 
sianie r. 1863“ odczyt liiew sk i. 18..55: R oz­
maitości. 10,00. Godz. ode. pnw. 10.10: Rnz. 
mażtośc-i. 10,15: „C yp rjan  Kam b N o rw id ' 
w- 50-tą roczn icę zgonu) odczyń 10.30: „Nit 

w idn okręgu ". 19,4.5: Pras. dz. radj. 20.00: 
Transm . akadem j/ żatoJmej ku ozci ś. p. 
min. Ign. Boernera. 21 45: Skrzynką techii 
22,00. V-'iiad. sportow e. I)od . d-o pras. dz. 
radj. 22.10: Recita l śpiewaczy. 22,40 Muzy,i:.i 
tan. 22,55: Kom meteor. 23.00: M uzyka Ja- 
ncczna,

W A R S Z A W A

PO M  E 1 >'Z IA 1. IćK , d rei a 22 m aja 1933 r
15,35: „Skrzynka poezłow  a "  dr Atarj ni 

Stępowski. 15,50- P ty fy  gram ofonow e. 19.20: 
..Sk izynka jmezt-owa ro in icza "! ind. "V . T a r ­
kowski. 22,00: Operetka kom iezma - „L e k k i 
kawaJerja '' Suppe‘go. W  prz<-rwie I: wr.ado- 
mośct snortowe. 22,00 Skrzynka iPpc-zitowra 
T ech n iczn a '1 re-d W . Fren luel. 22.15: Muz'-'ka 
lekka.

List do Redakcii.
Szauowiny Pan ie R- dak lorze !

\\r /vvkizku z um ieszczeniem  w  prasie 
wiiadomośei o dem onstracj1 rob otn ików  ka­
na lizacy jn ych  w  S ekcji T ech iuczn ej M agi­
stratu c i. \Vjlna w  dniu 12 h. m,, rrytiBajrcztati 
ośw :ndczamy, że  Zw iązek  R ob o tn iczy  P r z e ­
mysłu P«udowLanogo Ziem  Półnoeno-W sehod  
nich w akcji tej ż-adnegio udziału nie brał, 
zaś w ciągn ięci do tej -akcji przy musem pr/<« 
aranże-ró(wT wystąp ien ia  miektónzy e.złonkowu 
n aszego  Zw iązku  ogran iczy li się wytącz-nie 
do b iern e j ro li obserwatorów .

K reś lim y się z pow ażam em  
Zarząd Główny Z w. Zaw. Przem. Budów.

Podp isy niee/.y.teine.

TEATR i MUZYKA
W  W IL N IE .

—  Uełrś na Pohulance „Tani poniedzia­
łek ostatn.e przedstawi tur i- świetnej ko- 
meojj Słonimskiego „Lekarz bezdomny".

— - W  Lutiu „Zuzanna* Dziś jedno z 
ostatnie li przedstaw, eń pełnej humoru i 
werwy- melodyjnej operetki Gilberta „Cno­
tliwa Zuzanna“. Świetnie zgrany zespół two­
rzą: Grabowska. Gabr,c!!,i llembowski, Se-cza 
w.ińsk.1, Tatrzański i W y rw icz -W ich rów »k !,

Geny zniżono. Zn iżk i wsżiie.

Z teatru żydowskiego
„U.nzer Teatr": D i Moddlke, muzykalna 

komedja w 3 aktach Semjona Jakubowa. 
Dawnie j zw-ało się-to noprostu operetką, dziś, 
by nie razić tro-rhę na I -terattirze wychowa­
nego iigha i l,y przyciągnue inteligentniej­
szego widza -ifa je js.j się tylni „ł omecłj i 
muzyeziia". Je-sl i o dość nu-lo-Jy jna, (J mg , 
rz ortu a o po re.tka.

Tytułowa poshif. modelki znalazła utal-‘-i- 
lowaną odtwórczynię w p. Dinie .Ilafpcr.i. 
tfgn.em swego temperamentu i szeroką ska­
lą lalenju potrafiła j>. lla.lpern poru ać*V. 
drów. Rod okiii-in wytrawnego ri-żysera m-i- 
gf..bv ta artystka zabłysnąć jako znakomita 
-•->1:1 o-perelkową na.scenie żydowsloipj. P. Seni 
Broneck1 7b' tn,Vi k-okietowal swemi trick i 
mi publicziwić, eo przystoi w pr.w dzie oht.) 
paków# ulie.zneińu. ale nie .bywszemu sal 
<latu pierwszego sybirskawo patko". Poza- 
tem zbyt (-zęs|o •powlarzany motyw, choeb- 
do-we-ipnyB nuży.

P. Arluk w -rolj sentymentalnego jjfe-ż- 
h arza grał wedle swych możliw ości Wide::- 
k.i zagrał roje now-;r4orsk,i(V,'o grafoman i 
prow-inc jonalnie .i tjlado. 1’osipolitą w  operet­
ce, la-hetyczns postać tiraliiego, „mecejinsa 
.sztuki" p. Maksymow przcszarż,ow ał. twn- 
rząc i. u, 4go jiowtae g, olesko „ą, nie wynika- 
jarą i  log-ikj sztuki. <Dobrze spisała się w  ro 
li służąca} p. Mina Bern. Udatne również fa  
tni-tki stworzyły panie Sibireewa Tifm tó.

w. mer.

NA WILEŃSKIM BBUKU
“KATASTROFA M O TO CYK LO W  A.

N A  ZW TKB ZYN C U .

- W czoraj w ■•(nizinach poobiednich przy 
zbiegli kil te (<edy rninowskiej i Krzywej ni li­
ta ntlej.scc niecodzienna katastrofa motory- 
ktoy. a.

^  .Motocykl pry w atny, kierowany przez p 
Stanisława No w ekiego zaui. przy uiiey W ic! 
kiej 24 i judąeego w towa.zys/ w ie siedzącego 
na siodełku Józefa Trajhera, wyjechał z bo­
cznej uliczki i z całego rozpędu wpa.dł na 
przejeżdżający autobus pierwszej I -n.fi T -w a  
„Arbon".

Skutki zderzenia liyły fatalne: Motocykl 
został rozbity, jadący zaś odnieśli poważne 
rany. Stanisław Nowicki doznał dotkliwych 
poronień Twarły oraz całego tułowia. Opa­
trzyło go na miejscu pogotowie ra/unkowe. 
Józefa Trajbera, który (ln/nał poważniej 
SZyuli uszkodzeń ciała, pogetow e ratunkowi 
przewiozło eto szpitala. (e)

O FIARA NAM IĘTNOŚCI.

Lejba Kruszański. zamieszkały przy <ili- 
cv s/.opena 2, przechodząc wczoraj przez t. 
„-w BosaJi. zauważył trzech panów gra ją ­
cych w jakieś blaszki. Gra podobała się, a że 
jest namiętnym graczem, postanowił spró- 
brwne szczi-śi-ia. 1‘esta.wlt raz 1 drugi i prze 
grał w .zystKie posiadane pieniądze To  go 
ednak nic otrzeźwiło Postanowił odegrać sir 

a że zapas brzęcząeej monety już wyczerpał 
zapro.ponow ał ,,bankierom**, by przyjęli pod 
zastaw- srebrny zegarek wartości 70 zł. za 
10 zł. Zgodzili się. Kiusza.uski kontynuował 
grę, aż- przegra! I pożyczkę. C.hcąe jednak 
otrzymać zjn wrolem zegarek, pobiegł cio do­
mu po go/Owkę. Gdy powrócił. Już nikogo 
nie było. Oszuści ulotnili siię wraz zegar­
kiem. I*-*)

jgj cmTTffYTTYTTT»TTTTłrf»TTłT?TTTTą,T̂ ' W

[ R E S T f t U R M C J A  ]
t  „ O G N I S K O "  j
J <4
£  w  N o s  o g r ó d k u  i

t  wydaje: S n ła ca n la , o b ia d y  i k o lac je .

► PrzygrywA orłcientra salonowa.
^ P iw n ica  za op a trz , w e w sze lk i : trunki

► Ceny zn aczn ie  zn iżon e .

ęś: 4AiiiAAAA4AiiiiUAAiA4AiUAAUAiiiA*4 !

PI S M.
—  M ajowy zeszyt „Tęczy**. Najnow.e/.v, 

5-ty zoszyl „T ę c z y " ,  k tó ry  p rzed  k ilku  di. n- 
mli ukazał -się w druku, iprzyuosd w jele cic 
ikawego m ęrerjału W  dzia le  uo-welisly-czinym 
pom ieszcźouo d w a  ptw oTy, jeden  oryg in a ln y  
.'.fclu ilą Rusinka, m łodego  a p-ięJ-anie zapo 
w iiadająrego się p isarza o raz drugi, tPlumr« 
ezony z angielskiego, p rzedstaw ia jący  kulisy 
życi-a wiieJkiego nułas-ta Stanów Zjed-noCyo- 
nych. W-spomiMiiny zeszyt przynosi poezą ł-k  
n iezm iern ie  charaikterystyeznej ankiety, 
p rze.ji.row adzonej u p isa rzy  polskich na le­
m at stoc-uuków materja^nyeh pracy zawe- 
d ow e j Iri-teratów. 5V dyskusji zabrali gto :: 
K  Ittalkowliczówina, 7. Kossak-S/ezm-ka. K 
W iierzy-iiski oraz |-\ Guetei. XV niiinier.ze. ty Ki 
zn a jdu je  siie rówrńcż' artyikuł W an d y  Mitu 
.s/e w.s k iej. odpow-i-adająey na podstaw ie wł is 
nych wsjiominień nwKMiki o Im-IzdasJi. -ktlfin/y

ota®zali ,1 -ołaezają .do  dmia dziisaejsizego m i­
strzu Paderew sk iego  W  zakreKiie innterja lów  
aktuahiyeh prz- noą „T ę c z a "  omówiieiifie de- 
-eyzji sądu li-lca-a-Ctknej -nagrody m. W arszaw y, 
da le j BBlklAdny artykuł o teehinokracjii, n o­
w ym  prątilziie gospodarczym , k tóry  opanowat 
S iany Zjed-noozone oraz korespondencji; z 
Berlina ip. t. ..W stążka celuloidb-wą wznieca 
p oża r". Poza tytł materjałeem przynosti „T e  
e-za w ie le  in-nyeh anpMuiłów. upfisów, wi-.*i- 
szy, iilus-traeyj i -rys-unków.

•Tęczę' nabyć m ożna w k-siięgarniacli, 
k ioskach u k o lp o rte rów  Ju-b wproś-! w  aduii 
iłi,(slracji, P-o.znań, -AJejo Marninko-wskiego 22. 
Num er okazową- wysyt: sl'e za -nadeylaiiiein 
1.—  zl

—  .tui wywzcdl z (li ufou numer jubile-.c 
szl-.wy ,,L(.tu Pnlskiegc'-, \vj[(.;jgiy z oka».i 
Dzlesflęciloleieiia L . O. P. 1J. i *ti w itfra ją  cy 
128 fitr-on tekstu.

Na treść numeru jubu('iisz-n>sve»jo v:oż ! .

.się kiJkadzics’ąit artykułów-, 'bog-alo ilu-s-tro- 
wanych. opracow anych  p ize z  fachow ców  
z dzLediziiny lotn ictw a i  obrony przwitw-saz-; 
w ej, -oraz przez wytwtiOych działaczy LO P P .

Nunu-r jubUeiuŁz-owy „l-o-łu PoJskiego*' 
ilauo-w i bardzo 'e-e.n.ną L‘pam iątkow ą publaka- 
eje, gdyż obrazu je wwzeehslronniŁe dz ała<- 
ihj.ść i.O P P  w piiemy.szeim dzies-iecfioJeciu je j  
istnienia.

M iędzy mnemu w i« *n e r z e  ju-hńlousz-owyin 
„L o tu  Po lsk iego  ' pomiieścj-li artykuły, no­
wele i feijjetony następujący au torzy: płk- 
J. G rzędzfńsk i. i.nż. J. Kawecki, C. J. Kączko- 
w.s-k , J. Kosowski, m jr. Chr. M. -Br et o w ic*, 
dr. 0. ł.iika.stzkiewioz, lopt. .!. M\i.ńćlkń, F. X. 
Oss-tinsłuwski, Józe f Reik i/ 'ń- k !, imż. ,1. W ę 
(fryrdiowaki, J. W  c.l o w iejski Z. W yrzykow  - 
■dci i inni.

POPfEPAJOE L. O P. P !

D Z iS  w y ś w ie t la  M u su jący

R EW  J A  h u m o re m
ul. Ostrobramska. 5 I w e r w ą

B a ik o n  j P a r t e r  1 p l - 
25 g r .  ;od 54g r .  I

H  J B  81  B  -  S |  2 d ® w n o  n ie w id z .  a  t a k  u w ie lb i a n ą  n a jw i ę k s z ą  g w i a z d ą

K I M  MARY PiCK?GRD
Począ tek  o godz. 4 —6 — 8, w  sobotę i n ie d z ie lę  ud godz. 2 ej

BEWJ/:
S a la  M ie jsk a

ul. O strobram ska 5

W  s o b o t ę  20-fiO —  n ie d z ie lę  21 -go  —  p o n i e d z i a ł e k  22 -go  b. m. o g o d z .  9,45 w i e c z e r e m
Nadzwycza jne* przeds!

wicnifc filmowe D L A  
C O R O S Ł Y C H  od 18 1.

kw - 11 • ( uśtcitj »■ I 'yu  jfwmcuŁiaicn m. iii. u yuuj,. WltT£Lrem

» Blfaika u  sko tK atR i p ro s ty tu c ji

mTói j S U S  D Ż C J U G
Niewidziane zjawisko— dziecko wśród lw ów  i tygrysów. W  roi. g i  : najpiękniej zbudowany

B u s te s  G ra b b e  oraz pełna w dzięku  F ran ces  D ee . N A D  P R O G R A M : A tra k c je

D Z I Ś l  Film o którym mówi cały świat! N iebyw ała  dotychczas sensacja! Najpiękniejszy  
film sezonu, wyprodukowany kosztem Fflifjcna tiOlSfOW.

C E N Y  Z N IŻ O N E :
Na 1-szy seans

Balkon  40 gr. 
Parter 70 gr. 
WletZ. Cd 50 gr.

D źw ięk. K ino-Teatr

C A S I N 0
W ie lk a  47, teł.  15-41

D Z IŚ  podwójny program i) WIĘZIEŃ _z_ KAJ.ENNY CENY ZN,ŻONE;
Balkon  40 gr.

i A d a m e m  b r o d z i s . s m
J U T R O  daw no oczek iw an a  p rem jcoą  „14 L IP C A '1 z A n n a b e lą  w rob g ł ów n rj ra rte r  70 g*-

2) BEZIMIENNI BOHATEROWIE
D źw ięk . K in o -T ea tr

Hollywood
M Jckiew . 22, te ł. 16-28

. D Z I Ś !  Ws7Ccl-.8wi.!o
l l -e  m te lsce  p a rte r

25 gr.
n . wszystkie seanse ^ £ £ ^ 0 ^  S P  f P f a S t O

w e j s ław y  król ten orów  J an  K I E P U R A
oraz największa gwiazda ekranu B ry g id a  H EŁM  w aicyfilmie

l-e miejsce parter

50 gr.
Śp iew  wj jęz. na wszystkie seanse
p o l s k i m

P A N
O statnie dwa dni f 
Śpiew , Sen sacja  w naj-
nowsz. filmie gtnjałnego E rn e sta  Lubicza a złote sidła
N A D  P R O G R A M : Konkursowe dodatki: S Y M F O K J A  ,N a d  modrym, pięknym Dunajam "

2) T y g o d n ik  MP a r@ m o u n tu ,ł i P A T . Sean*e: 2 - 4 — 6 - 8 — 10 15. Na Uy «. ceny zniżone 
W K R Ó T C E : Potężne widowisko cyrkowe dla łudzi o żelaznych nerwach f,W IE L K A  KLATKA* *

D źw ięk . K in o -T ea tr

S w i i ł t G & Ś E ?
M ick ie w ic za  9

N s j p o l t n .  R l j j t W k
film świata ”  « «  
N A D  P R O G R A M ;  W eso ł a

komedj a wo jenna  p, t.
n a

U ła n

nfh ■%  Z d j ę c i a  z w a lk  nad Somą,  gdz ie  zg inęł o pó l  mi ł jona  [| a* naj lepszych żołnierzy.  T e n  nadzwycza jny  film mu-  
—w - * ® ™  ̂ szą wsz yscy  zobaczyć .

i, u la n i  c n ł o p c y  m a io w a rs i
D źw ięk . K in o -T ea tr

L  U X
M ick iew . 11, te l. 15-6*.

D Z I Ś !  Na ju l ub i eń t za  para  akto-  
row świ a towo *znany piosenkarz  
w  pe łnym szampan-  _ 
sk iego Humoru f i lmie B J b I J  
d źw i ękowo - śp i e  wnym %

M r u i e e  C h r v a l i e r  j r g r Ł  JctntUe Kac Donald
a « »  S ^  mm H ^iyserji geniusza  realizacji E rn e s ta  L u b ic z a  E# 1*123 Z  1 I f iO S  Muzyka  O sk a ra  S t ra u s s a  
S A *  1 H I w  f i -  N A N  P R O G R A M .  D o d a tk i d ź w ię k o w e

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E

Z N I C Z
D A W r i. t>RZY U L . Ś -T O  JA Ń Sn lE J  j

ZOSTAŁY P R Z E N I E S I O N E  
NA U L . BISKUPIĄ 4 TE L. 340

Ct-OKAL BYŁEGO L O M B A R D U )

Markizety wzorzyste poiô ,ł,°M 2
........... —  a— —  m sezonu 1932 r*

po cenach zniżonych oraz wielki wybór nowych  
kreponów, jedw abi sztucznych, epon iów , perkali 
i rożnych nowości w dziale tkanin jedwabnym, 
wełnianych i bawełnianych nabyć możn w  firmie

. . T K A N I N Y  T A N I E  *
S. CISZEWSKIEGO, Wilno, WileftsKL 31 

t  *

KAŻDE OGŁ USZENIE

99

najskuteczniejszą pomocą jest tym. 
którzą ogłaszają się w y ł ą c z n i e  
w na j p o czy  tni  ei  sz e m p i ś mi e

K U R JER  WILEŃSKI st <<<<
i

t e

FOLWARK
d o  s p r z e d a n ia

6 kim od  W iln a  xv nb- 
szarze  16 ha: w  tern lasu 
2 ii p ó ł ha, 4 i pól na pa­
stw iska ogrodzonego , resz 
ta ziem ia orna. K om p le t­
ne now e zaKudowanie, —  
m łody sad. Tra.kt ejszvr>l. 
fo j. - SłobódUa na 6 kim  
od WiJna, lub od st ko). 
Pomary 2 i pół kim. 

K ozak iew icz.

M a s z y n is t k a
poszukuje posady
jtlc również może być an­
gażowane do biura na ter­
minową pracę. również 
wykonuję różne prace w 
domu po b. niskich cenach 
JlA*kawe oferty do Adm  
„Kurjera Wileńsk,** pod 

„Maszynistka"

Do spr^edanCa
fortep ian , paka, stó ł Jużjr 
dębowy, pokój jadalny, 
s-zain, krzesła i  d rob iazgi 
oraz kołeJrcje rogów- m yf- 
ftw-skich. W iadom ość  ul. 

S łow ack iego  Nr. 3C

SPRZEDAJE
po cenach b. niskich

ROBOTY RĘCZNE
malowane (poduszki, pa­
rawany, ekrany, makatki) 
kompozycje orygtralne,—  

własne  
Lw ow ska 24, m. 10

Absolwentka
gimnazjum państwowego, 
pozostająca w krytyezn. 
warunkach materialnych, 
poszukuje jakiegokolwiek  
zajęcia w  administracji, 
sądownictwie, handlu lub 
korepetycyj. Zgłoszenia. 
Kniahinin, pnw. Wilejka, 
pod  .oczeku jąca- M. T .

I n t e l i g e n t n a  panna
-a dobrego domu ( i z r a-e 1: t - 
ka) z 8-klufiow-em w y k ­
ształceniem , posiadająca 
specjaluńc .śwituie jęz.yn 
polski 7. tąduym akcen­
tem i dykc ją  poszukuje 
po sa dy w y  cf i o w a wc,zy n i 
— nauczycielk i. Ghętn-e 
w y jed zic  na Wiieś. iHibre 
.św-óadeclwa i r e fe r c i  ’,je 
Lasli. oftMty p-(»d: „In te- 
|jąjtśnMw% do Adm. „K u rj. 
Wij:.' X\rit-iio, B iskupia 4.

Akus^erkn

i m  iiiiip i
przyjmuje od 9 do 7 wiecz. 
ulica Kasztanowa 7, m. 5. 

W. Z . P. Nr. 69.

Mieszkanie
3-pokojowe z wygodam i 

do wynajęcia  
M ickiewicza 37, u dozor.

D u ż y  g a r a ż
(może być wozownią lub 

składem na towary)
D O  W Y A J Ę C IA  
Zarzecze Nr. 7

Udziela lekcyj
z w s7 y »tk ’ ch przed- 
m io luw  do klasy 6 ej 
w łą c i r ie ,  m ogę  być  
też  p om oćą  w  nau­
kach w  roku szko l­
nym, za minimalną 
cenę. Z g ło s zen ia  pro­
szę k ie row ać  do A d ­
ministracji „ K  Wil.*4 

pod  „U d z ie la m "

P d s z u k u ę
posady ekspedjóniki
lub leasjerki, posiadam  

dobre referencje,
Z g ło  szenia do Administr.

„K. W .*  dla W . P.

MIGNON G. EBERHART. 32

GDY MINIE  Z A W I E J A . . .
Przekład autoryzowany z angielskiego,

D zięku ję  pani... —  N ie r o zu ­
m iem , d la czego  K i l l ian  sk łam ał że ii u: 
słyszał r o z m o w y  w  p ok o ju  F r a w l e y a  
b ezpośredn io  p rzed  s trza łem  —  pod jął 
po d ług ie j  pauzie . —  Jeże li pani ush 
szata g łosy  przez grube d rzw i,  to on —  
p rzez  c ienką  ścianę...

—  M oże  spał
0 'L e a r y  b łysną ł oczam i
- - C o  pani o  n im sądzi?
W y d a je  się sym p a tyc zn y  —  o d p a r ­

łam  z nam ysłem . —  P ra w d ę  m ów iąc ,  
nie m am  -.pecjalnej sym p a t j i  do n i ­
k o go  z nich, K i ł l ia n  ma p o c ią g a ją ­
cą p o w ie r z ch o w n o ść  i m iły  sposób by­
cia ,a le  robi w ra żen ie  skrytego. C lio 
c iaż on i w szyscy  ą za gad k ow i.  \l 
ale, n ic pan nie  w sp om n ia ł  o tym l i ­
cie k tó r y  M orse  spalił...?

■ U rw a ła m  p y t i j ą c o
—  Chce p ni w iedz ieć ,  co w  nim 

by ło?
—  Jeżeli pan pow it  —  odparłam  

uda jąc  obo jętność.
—  Po w tórzę pani

v M o r s e .  O to  numer, żebyś n ie za 
pom n ia ł :  30A594. Pam ię ta j ,  o co cii 
p ros i łem  dziś po p o łu d n iu " .

—  H m ! C zy  jednak  F r a w le y  nie 
popch i i ł  sam obó js tw a?  T o  tak w.y 
gląda.

0 ‘L e a r y  po trząsną ] g łow ą .
—  N ie  sądzę. R acze j  p rzeczuwał,  

że mu cos groz i.  N ie  udało m się skło 
nić M o rs e ‘a do żad nych  w y jaśn ień .  
Ten  num er oznacza p ew n ie  kusę og 
n ie t rw a łą  lub skrytkę. P om ię tą  pani, 
co  F r a w le y  m ó w i ł  p rzy  ob iedz ie ,  > 
swoich sp raw ach?  O drazu  m nie  coś 
uderzy ło . T e ra z  w iem , że by ło  lo w y ­
zw a n ie  pod czy im ś  adresem . Bied kit 
p r zy p ie c z ę to w a ł  je  śm ierc ią .

Jaka .. m og ła  b yć  pobudka?  — 
zap y ta łam  z niedo\s ie rzan iem .

W  ca łe j  lej sp ray  ie zrozum ia ła  
jest ty lk o  pobudka, panno Saro N a j 
w idoczn ie j  F r a w le y  coś w -edz ia ł  o 
tam tym  m ord z ie  z p rzed  p ięc iu  la l 
i m ia ł  d o w ó d  na p iśm ie . M orse  ow i  
m oże  g ro z ić  w ie lk ie  n iegezp iec zeń -

stwo. J m n ie  ró w n ie ż .  P o c ie s za m  się 
ty lko, iż m i uw ie rzono ,  że  n ie izapa- 
m ię ta łem  tej c y f r y .  Na  szczęście  za 
pam ię ta łem  i gd yb yśm y  m og l i  w ró c ić  
do  mia.sla, z rob i łb ym  z tego użytek. 
Z tej s łrony  m a m  ręce zw ią zan e ,  bs 
Morse, o d m a w ia  w y jaśn ień

Z m a rs zc zy ła m  brw i.  Co 0 1 1  p o w  e- 
dz iat?  A, p raw da !

—  D la c zego  M o rs e ‘ovvi ma g ro z ie  
n ieb ezp ieczeń s tw o?  Czy pan go  o 
s trzeg ł?

-—  O czyw iśc ie ,  ale 1111 nie u w ie rzy ł  
Zresztą  kto wie, c zy  on sam nie jesi 
m ordercą .  R o zm a w ia ł  z F Iavv ley ‘em  
przed  ob ia d em , ch odz i ł  do jego  po 
ko ju . B y ł  o g rom n ie  podn iecony , nie 
zw ra ca ł  p ra w ie  wcali uw ag i na to. co 
się w o k o ło  m ego  dz ia ło  i g ra ł  w  b r y ­
dża z n iew iu rogodn em  roz ła rgn i.  
n iem . 1 teraz n ie  w idać, żeby  się c z e ­
go  bat. M oże  jest ty lko  taki n ieugięty , 
a m oże  m a pow ody ,  żeby się nie bać

—  Co F r a w le y  m ógt w ioa/ ire?

Q 'L e a r y  p o ru szy ł  się n e rw ow o ,
wstał, p o g r zeb a ł  s zczypcam i w  ogn iu  
1 stanął p lecam i do paleniska!

—  N ie  m am  po jęc ie .  M oże  p raw d ę  
o  za b ó js iw ie  H ubera  K in g e r y e g o  
T a m ten  m ord  wusi nad tym i ludźm i 
jak  g ro źn a  chmura.' K mo/e z.upełn 
niem L u c j i  nie m am  mc lepszego do

miasta, to się d o w iem y .  I j e ż t l i  nas 
kto  nie up rzedz i  O, ta przek lę ta  śni 
zyca !

—  G łow ię  się, c zy  m ięd zy  h  111 
m ord em  i tam tym  z: p rzed  p ięciu la ły  
is tn ie je  jaki zw ią zek .  P o za  m a s o w i  
n iem  Ł u c j i  n ie m am n ic  lepszego  do 
roboty , jak w yg lą d a ć  o k n e m  i med 
lo w a ć  —  zakończy  tam tonem uspra­
w ied l iw ien ia .

Nie. w ie m  —  rzek ł O t.eary.
.Nie w iem , ale m am  jakieś n ieokres 
lone  w rażen ie ,  że je że l i  r o zw ią ż e n n  
zagad kę  jed n ego  zabó js tw a , to dteugie 
w y jaśn i się samo p rzez  się. N a tu ra l­

n ie  pierw-szym m o im  o b o w ią zk ie m  j e d  
b iedn y  F ra w le y ,  ale -  o b y d w ie  !e 
zb rodn ie  m uszą się jakoś  się łączyć- 
C iekaw e , co panno  Saro? C iekaw , i 
in leresu jąoe.

—  Jak dla kogo  —  odrzTicilam 
c ierpko. —  Ja w o lę  inne ro z r y w k i

—  Och, ma się ro zu m ieć  —  rzek i 
sk w a p l iw ie  —  Ja rów n ież .  A le . ab- 
czy, prze-chodząo w ted y  ko ło  d rzw i  
F raw leyk i ,  usłyszała pani w y ra źn ie  
ty lko  Owa g łosy?

Mam  w rażen ie .

Męskie?
—  T e g o  nie jestem  pew na . R o z ­

m a w ia n o  zn iżon em i g losam i. W k a ż ­

d ym  ra z i "  lo była ro zm o w a ,  a m e  
c ich y  m o n o lo g  naprzyk lad .

—  A  w ięc  n ie fm ó w i ł  sam do  s ie­
bie —  rzek ł p ow a żn ie  O Loa ry .  - 
Pan i jest znużona. N ie  da ję  pani od 
począć.

—  Jc.-dem znużona — Jur z yzna 
łam się.

-—  ł m og łab y  pani zn ó w  usnąć?
—  Natu ra ln ie  odp ar łam  z go 

unością. - - P rzec ież  n ie jestem n e r ­
w ow a .

Tu  św ie tn ie  —  ucieszy ł się tak, 
ja k b y  nie w iedz ia ł ,  że b y łam  w  p a ­
n icznym  Irac bu - O d p ro w a d zę  pt;-„ 
nią do d i z w i

W z ią ł  latarnie, jn z y k r ę c i ł  knot 1 
1 u czy l iśm y ku d r zw io m  baw ia ln i.

— i C zy  pani w id z ia ła  k iedy  ste­
nogra fu jącą  osobę?  — szepnął p r z e ­
k racza jąc  próg.

O, tak.

- W ię c ,  n iech  pani. T r w a ł  
nagle. —  Co tem u psu iesl? —  z a p y ­
tał os tro  i w yd a ło  mi się, że drgnął 
Ja drgnę łam .

Pies, w yra z iśc ie  z lo tob ia ły  w  k r ę ­
gu św iatła  m o je j  la tarn i na tle c ie m ­
ności, stuł ko ło  d i z w i  p oko ju  F ra v  
Jey ‘a.

Stał zupełn ie  n ie ru ch om o  z łbem  przy­
z iem i, z posła w ion em i uszami, z 's ier­

ścią z jo żon ą  e lek try czn ie  N asze j  o 
beeności jakby  nie zauw aży ł.  N a g le  
od w ró c i ł  się p r z y w a r ł  b rzuchem  d o  
z iem i i z em k n ą ł  w  c iem ność. J o  jest 
n ie ty le  zem kną ł ile uciekł, a w ia d o ­
mo, że o w c za rk i  n ie  b o ją  się ludzi.

D rża łam  od Móp d o  g ło w y .  I G 'L e  
ary, p om im o ,  ż ę -  skoczy ł  odrazu  d j  
s trasznych d r zw i  i o tw o r > v f  je, uczy 
nP  t f  w ys i łk ie m  woli.

Za jr . .a łam  mu przez ram ię . W  p o ­
koju by ło  lo d o w a te  z im no, p rześc ie ­
radło, c is łan ia jącc  zb ite  okno, z e ­
sztyw n ia ło .

Na łóżku  leżąju cielni po.-dać pod
p r z e ś c i e r a d ł e m .

0 'L e a r y  p o d jz e d ł  s zybko  do  łóżka 
i szarpnął za b ia ły  całun.

O c zy  wyszły mi n aw ierzch . Zeby 
nie k rzyknąć , p rzyc isnę łam  ręką  usta

Na g ło w ie  zm a r łego  czern ia ła  pe 
ruka, p od w ią zan a  ręczn ik iem , tak jak  
p rzed tem  go ła  czaszka.

Z a p a n ow a ło  d ługie  m i lc zen ie  Nły 
s/ałam b ic ie  w łasnego- serca i n ie re ­
gu la rn y  o d d ech  0 * L e a r y ‘ego

—  Do d jab ia ! —  m ruknął, m ikry  
w i j ą c  zp o w ro te m  ciało. —  / d a je  się 
że będę m usia ł u lokow ać  się pod tem 
d rzw ia m i

(D. c. n.)
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